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K t o
p ó j  d z i e  
w j e g o  
ś l a d  y ?

Pechowy bieg
CHROMIKA
w White City
LO N D Y N  ( ln t  w?.). Bieg 

stulecia spa lił na panew­
ce. A  wiec do Londynu 
nie p rzy jecha li Iharos, Ta­
bori, Kuc. M iast w ie lk iego 
biegu, na stadionie W bite 
C ity odbył się ty lko  mocz 
lekkoatletyczny Londyn — 
Praga, na k tó ry  obok C/.e- 
c h o s ło w a k ó w  zjechało r ó ­
w n ie ż  k i l k u  z a w o d n ik ó w  
innych k r a jó w .  D o  Lo n ­
dynu przyjechał także 
Chrom ik, k tó ry  w  k o a li­
c ji A ng lików  D isley‘a, 

(dokończenie na str. 4)

NIEBO NIE JEST PUSTE

PUŁK „WARSZAWA
ZDOBYWA SZTANDAR 
PRZECHODNI ZG ZMP

Obsługa własna

W  Urodę 12 hm. odhvla się uroczystość przekazania sztanda­
ru przechodniego ZG ZM P przodującemu w wyszkoleniu bo­
jowym i politycznym I  Pułkowi Lotnictwa Myśliwskiego 
„Warszawa“ ora* proporca przcchodnie&o ZG ZM P przodu- 
jącemu Pododdziałowi Obsługi Lotnisk. Na uroczysto« przyby­
li: Dowódca Wojsk Lotniczych generał broni Jan Turkiel, z-ca 
Dowódcy Wojsk Lotniczych generał brygady — Michał Jaku­
bik, członek Prezydium ZG ZM P -  Herbert Goldberg. we­
terani Pułku „W arszawa" z okresu walk *  najeźdźcą faszystow­
skim, przedstawiciele innych pułków lotniczych. prtedsUwi- 
ciele sprawujących szefostwo nad Pułkiem Zakładów Radio­
wych im. M. Kasprzaka i zaproszeni goście.

■/ ;............

rT

Na szerokiej płaszczyźnie lo t­
niska migocą w  słońcu smukłe 
kadłuby maszyn bojowych. Na 
startow ej „betonce" — zwarte 
szeregi p ilo tów  i żołnierzy ob­
sługi lo tn iska. Na czele w idn ie ­
je sztandar —  ten sam, pod 
którym  P u łk  rozpoczął swą 
pełną bojowej chw ały drogę 
spod G rigorjew skoje, z . ziemi 
radzieckiej do Retzow pod Ber­
linem . Szeregi tężeją na ko­
mendę „baczność“ . Generał bro­
ni Jan T u rk ie l przekazuje w 
ręce dowódcy pu łku  „W arsza­
wa“  sz.tandar przechodni ZG 
ZMP, a w ręce dowódcy Podod­
działu Obsługi Lo tn isk proporzec 
ZG ZMP. Sztandar i proporzec 
zostały ufundowane dwa lata 
temu z okazji objęcia przez 
ZM P szefostwa nad wojskam i 
io tn iczym i.

f s tę pnie przemówienia w yr 
■i: generał broni Jan T u r- 
oraz członek Prezydium 

ZG ZM P Herbert Goldberg. Po 
nich zabrali głos przodujący p i­
lot Pułku oficer J. M a lick i i 
przodujący ż,ołnierz Obsługi 
Lo tn isk  J. Kołodzie jczyk. Od­
czytano również roz.kaz Do-

k tó rym  wym ieniono nazwiska 
wyróżnia jących się w  wyszko­
leniu żołnierzy jednostki.

Uroczystość zakończona zo­
stała defiladą Pułku, k tórą o- 
tw orzy ł przelot t ró jk i m yś liw ­
ców odrzutowych.

OTO nieco fak tów  *  h is to r ii 
Pułku Lotn ic twa M yś l iw ­

skiego „Warszawa", zdobywcy 
sztandaru przechodniego ZG  
ZMP.

Pułk  ten zaczął się organizo­
wać w Grigorjewskoje koło 
Riazania w l ipcu 1943 roku- 
Został on wyposażony w sprzęt 
przez rząd ZSRR i  wyszkolony  
przez radzieckich instruktorów.  
23 sierpnia 1944 r. Pu łk  „ W ar­
szawa“  otrzymuje chrzest bojo­
wy  biorąc udział w akc j i  prze­
ciwko hit lerowcom w  rejonie  
Warki.
/ iF IC E R O W IK  Zaniewski, F i-  

gurski, . M a l ick i,  -Burm istrz, 
Rybak  — oto ’ niektóre ty lko  
ndzwiska widnipja.ee na dług ie j 
l iście wyróżnia jących się p i lo ­
tów  i mechaników. Przed na­
m i jeden z nich  — oficer F i-  

Spod jasnej czupryny

Na str. 3: 
Komunikat
o rokowaniach

radziecko-  

kanadyjskich

■ H M

1
i myWczoraj zamieściliśmy 

in formacje z woj.  sfn lino- 

grodzkiego o tym, te  grupa 

synów górników, dotych­

czas zatrudnionych w róż­

nych zakładach przemysło­

wych przeszła do pracy w 

górnictwie.

Oto Jan Stehlecki — je ­

den z tych, którzy przeszli 

do górnictwa. Dawniej p ra ­

cował w  cegielni „B arba­

ra "  — dziś w kopalni „B a r-  

hara-Wyzwolenie".

(Bys, J. Rock!)

To n a m  
p rzeszkad za
A ilelonych koszulek 

wciqi brak
N a U n iw e rs y te c ie  W ro c ła w ­

sk im  w yda n o  zarządzen ie , że 
s tu d e n tk i m a ją  sobie za kup ie  
o bo w iązu jące  k o s tiu m y  g im - 
n as tye rne  t j .  z ie lo n e  k o s z u lk i 
I b ia łe  sp od e n k i. S podenk i w 
sk lepach  sa w  d osta teczne j 
H o lc i, a ko szu le k  w c ią ż  b ra k . 
T ró jk a  „b in lo ę ic z e k “  — Basia 
T rz e c ia k , W anda W la ż la k  1 
Jadzia  S tru k  o b c h o d z iły  p ra ­
w ie  w szys tk ie  s k le p y  we W ro ­
c ła w iu ... Na p różno .

C iekaw e  Jak sic na to  zapa­
t r u je  w ro c ła w s k a  p la c ó w k a  
C e n tra li H a n d lo w e j S p rzę tu  
S p o rtow ego  p rz y  u l. R u s k ie j.

(t.f.)

Chuligani 
r*qc)zq Łęczycq?

K ie d y  s i ,  t y lk o  śc iem n i, ło­
b u ze ria  zaczyna  „ ro z ró b k e " -  
K ilk u o s o b o w e  bandy „z ło ty c h  
m ło d z ie ń c ó w " często podocho- 
conycb  a lk o h o le m  zaczep ia ją  
każdego, k to  z n a jd z ie  *tę  na

gurski. ... __ . . _ _
-----  uśmiecha się do nas szczupła

wódcy W ojsk Lotniczych, w  hoarz 29 - letni ego chłopaka..
Nie, nie ma. byna jm nie j w yg lą ­
du groźnego „ tyg rysa" prze­
stworzy. — Jak doszedł do per­
fe k c j i  w pilo tażu? • — O, do 
perfekc j i  jeszcze daleko. Re­
cepta jest ty lko  jedna: system 
„W N P " czyli  „Walka, Nauka i 
Praca". Każde nowe zadanie 
można opanować jedynie dzię­
k i tej recepcie — pracować  i 
ućzyć się.

r  Y C IĄ G N IĘ T Y  sznur od- 
. rzutowych . myśliwców  

budzi zaufanie. — Dobre m a­
szyny — mówią o nich piloci 
i  żołnierze obsługi. W yprodu­
kowane są u nas w Polsce, 
przez polskich robotn ików  i 
inżynierów.

Z  lśniącego kadłuba sterczą 
grube, czarne, lu fy  działek i 
KM -ów . Należy się domyślać, 
że. potra f ią one nauczyć każde­
go ewentualnego agresora sza­
cunku dla uczucia przyw iąza­
nia do pokoju jakie i y w i  nasz 
naród budując swą lepszą 
przyszłość. Dobrze, że mamy  
taką broń, choć wiemy, że ko­
sztuje ona niemało: Dobrze, źe 
mamy takich p i lo tów  i żołnie­
rzy jak  w Pu łku  „Warszawa". 
Dobrze, że nasze niebo nie jest 
puste.

PO zakończeniu części o f i-  
cja lne j uroczystości odbył 

się pokaz, w czasie którego za­
demonstrowano m. in. działa­

lna drodze . Szezególnle  n a w ie ­
dzana Jest p rzez  n ic h  u l.  1 
M a ja  I p a rk . A  ze z łów  za­
s tępcy  ko m e n d a n ta  p o w ia to ­
w ego M O w y n ik a , że m ie js c o ­
w a  c h u lig a n e r ia  zosta ła  Już 
z lik w id o w a n a .. . pa rę  m ies ięcy

M.C.

Niemiła ulica
Ponwd I  U te  te m u  p ra c o w ­

n ic y  M ie js k ie g o  P rz e d s ię b io r­
s tw *  W odoc iągów  1 K a n a liz a ­
c j i  ro z k o p a li c h o d n ik  na u lic y  
E m i l i i  P la te r w  K ra k o w ie  z ry ­
w a ją c  zeń p ły ty .  L u d z ie  p rze ­
chodzący u lic ą  bo leśn ie  o d ­
c zu w a ją  s k u tk i  tego n ie d b a l­
s tw a .

N ie  p iszc ie  w y ja ś n ie ń  •  
M P W 1K , le c *  sp raw c ie  byśm y 
w  b ieżącym  m iesiącu  m o g li na ­
p isać : u lic a  E m ili i  P la te r  w  
K ra k o w ie  m a n a p ra w io n y  
c h o d n ik .

(stesz.)

N o w y  ty p  

c i ą g n i k a
wchodzi 

do produkcji
W Zakładach Mechanicznych 

„Ursus“ trwają przygotowania 
do rozpoczęcia produkcji nowe­
go ciągnika, wzorowanego na 
ciągniku radzieckim „Białoruś".

Obecnie w „Ursusie", gdzie 
wykonano już 200 s iln ików  do 
nowego ciągnika opracow yw a­
na jest dokumentacja konstruk­
cyjna nowego ciągnika oraz 
technologia produkcji podwozi. 
Ze Związku Radzieckiego nade­
szło już ok. 50 proc. zespołów 
maszyn do produkcji s iln ików . 
Dalsze dostawy maszyn roz­
poczną się od początku roku 
przyszłego.

Przejście do produkcji ciągni­
ków nowego typu nie pociągnie 
za sobą większych prac inw e­
stycyjnych w „Ursusie", bo­
wiem ciągnik „B ia ło ruś“ będzie 
w yp iera ł stopniowo „U rsusy“ , 
których produkcji w  końcu w 
ogóle zaprzestanie się.

Przew iduje się. że w  latach 
następnych „U rsus“ będzie pro­
dukował rocznie ok. 8 tys. cią­
gn ików  typu „B ia łrf-uś“ ,

(Dokończenie na sit. 2)

W pierwszych dniach 
roku akademickiego

—  Członek Towarzystwa Opieki nad
Zwierzętami? ,

—  Ńie, student weterynarii.

/ V
— Już się zdążył z ukochać?
— Nie! Ona jest mocna w mate­

matyce.

W da lszym  c iąg u  o b ra d  *»«J1 <’*“ 
k o w e j, p ośw ię con e j 50-leęiu 
re w o lu c ji  1905—19«'! r . «»  **«* 

m iach  p o ls k ic h  w y w ią z a ła  * ię  «T" 
sku s ja  nad re fe ra ta m i, w yg ło szo ­
n y m i w  p ie rw s z y c h  dw óch  d n ta cn  
se s ji. ..

Obszerne p rz e m ó w ie n ie  w yg ło su  
m . In . w y b itn y  h is to ry k  ra d z ie c k i, 
d y re k to r  In s ty tu tu  M arksa—E n g e l­
sa—L e n in a — S ta lin a  G. D. ° b l r z£ ,7'* 

W godz inach  w ie c z o rn y c h  12 wm. 
P rezes R ady M in is tró w  'Toz 
ra n k ie w ic z  p rz y ją ł w  sa lach L'r * V  
du R ad y  «M in is trów  u czes tn ikó w  
ses ji.

n bm . o d b y ły  a lf  w  s t * l *n *J 
g rodz ie , Szczecin ie , K ie lca ch  
l  K o sza lin ie  p lenarne  posie­

dzen ia  k o m ite tó w  w o je w ó d z k im  
PZPR .

P len a rn e  posiedzen ia  pośw ięcone 
b y ły  p e rs p e k ty w o m  ro z w o ju  r o l ­
n ic tw a  w ty c h  w o je w ó d z tw a ch  w 
p lan ie  5 -le tn im . .

U czes tn icy  p le n a rn y c h  posiedzeń 
p o d ję li u c h w a ły  w  s p ra w i*  ro r -  
w o ju  ro ln ic tw a  w sw ych  w o je w ó d z ­
tw a ch  w  p la n ie  5 -le tn im .

D E L E G A C JA  p a r la m e n ta rzys tó w
b e lg ijs k ic h  *  senatorem  Ro­
gerem  M ota  na c ie le , k tć r *  

b a w iła  w  naszym  k ra ju  n *  f ' * ? ' " '  
«zenie p o ls k ie j g ru p y  U n ii M ięd zy ­
p a r la m e n ta rn e j — opuściła  P olskę 
U  bm . w  godz inach  p rze d p o łu d ­
n io w y c h .

PR ZE S ZŁO  M zb ędnych  e ta tó w  
u ja w n iły  do tychczas społecz­
ne k o m is je  k o n t ro li  e ta tów  

w  s la lin o g ro d z k im  Z a rzą d z i*  O k rę ­
gu P K S  i Iż ekspo zy tu ra ch  na te ­
re m * t*g o  w o je w ó d z tw a .

P rz y  a n a liz ie  s tanu za tru d n ie n ia  
okaza ło  się. że w  k i lk u  w ypadkach  
p race  b iu ro w e  w y k o n y w a li ludz ie  
p o s ia d a ją cy  k w a l i f ik a c je  k ie ro w c y , 
spawaeza, m e c h a n ik a , a naw et m ły ­
narza  i rze źn ika . w ie lu  z n ich  w y ­
ra z iło  zgodę na p rze jśc ie  do p ro d u k ­
c j i  zgodn ie  ze sw.vm i k w a l i f ik a c ja ­
m i.

Z A Ł O G A  h u ty  Im . L e n in a  w e ­
zw ała  do soc ja lis tycznego  
w s p ó łza w o d n ic tw a  załogę b ra t­

n ie j N ow e j H u ty  im . K le m e n ta  
G oH w a lda  w  CSR.

W s p ó łza w o d n ic tw o  to  będzie m ia ­
ło  na ce lu  dalsze po lepszenie w y n i­
k ó w  e ko n o m iczn ych  w s zys tk ich  pod­
s ta w ow ych  w y d z ia łó w  k o m b in a tu  po ­
przez w za jem ną  w y m ia n ę  dośw ia d ­
czeń 1 os iągn ięć, u z y s k iw a n y c h  
przez za łog i obu w ie lk ic h  k o m b in a ­
tó w  m e ta lu rg ic z n y c h .

DY przyjechałem do za- 
I  - f  grody Piechnów nie 
V -r było nikogo. Jednakże 
już  pobieżne oglądanie, go­
spodarstwa potwierdzało po­
wszechną opinię jaka w po­
wiecie panuje o m ło ­
dym gospodarzu. ____

Naprzeciw domu ja ­
śnieje now iu tk i  beton 
niepokrytego jeszcze 
dachem chlewa. Opo­
dal stoi starannie u - 
trzym any siewnik. Na 
prawo w  ogrodzie, na 
sporej działce może 
10-arowej, rośnie wiel-  
ko-kolb iasta biała i 
czerwona kukurydza, 
tak  ogromna, że p rzy­
słania w idok na całą 
zagrodę sąsiada. Obok 
kuku rydzy  ogórki po- 
zostawione na nasienie

ł  inne rośl iny.
Oględziny przerwał tu rko t  

wozu na drodze. Lejce trzy­
m ał pewnie w ręku szczu­
pły, może 20-letni chłopak. 
N im  zaczęliśmy rozmowę  
pobiegł szybko do stodo­
ły  po obrok dla koni, potem 
napoił je klepiąc przy tym  
szczodrze. Już w tym ułam­
ku gospodarskich czynności, 
które przecież wykonu je  
każdy gospodarz, dostrzec 
można u. Piechny to, co go 
różni od innych młodych  —- 
upodobanie do gospodarstwa, 
i  inwentarza. To upodoba­
n i  nabył Piechna od swo­
jego ojca. Stary Piechna 
cieszył się opinią dobrego 
gospodarza. Pierwszy we wsi 
siał zie lonki na pa.s-.ę, lub ił  
hodować dobrej rasy świnie, 
pobudował ładne budynk1. 
Józek za życia ojca mało 
pracował w gospodarstwie, 
ograniczając się wyłącznie 
do pracy nktyuństy zarządu 
powiatowego ZMP.

Dlatego przed dwoma la­
ty. niektórzy gospodarze w 
Karo linow ie mówil i ,  ze m ło­

dy Piechna zru jnu ję gospo­
darkę ojca.

A le Piechna czuł się, jak  
powiada, zetempowcem. Pra­
gnął iść. w  ślady ojca i  do­
prowadzić gospodarstwo do 
zamierzonego przezeń roz­
kw itu .

T  ATW O to się jakoś w y  
f J mawia dziś Piechnie 

słowo „rozkw it " .  Ale Wte­
dy, przed dwoma laty, kie­
dy musiał we wszystkim  
zastąpić ojca, nie był na­
wet pewien, czy sobie 
poradzi. Nie prosta to 
sprawa prowadzić 8-hek- 
tarową gospodarkę, kiedy  
się ma ty lko  18 lat. S i­
ły  nie zawsze potrafią do­
trzymać kroku zamiarom. 
Piechna, aby ulżyć sobie w  
pracy kup i ł  s iewnik i  inne 
narzędzia. Rąk też nie ża­
łował, orał zawzięcie, po 3 
morgi dziennie. Siew i inne 
gospodarskie prace poszły 
już ła twie j.  Piechna nie t y l ­
ko zdążył w  termin ie w y ­
wiązać się z obowiązkowych 
dostaw, ale wszystkie prace,

n

Umocnić 
ducha Genewy"

Sesja Biura
Światowej Rady Pokoju 

w Wiedniu
WIEDEŃ. 12 bm. rozpoczęła się w Wiedniu sesja Biura 

Św iatow ej Rady Pokoju. Sesja omówi obecną sytuację m ię­
dzynarodową i środki, jakie  powinien podjąć św iatow y ruch 
obrońców pokoju, aby umocni ć „ducha Genewy“  I przyczynić 
sie do sukcesu przyszłej konferencji m in is trów  spraw zagra­
nicznych czterech w ie lk ich  m ocarstw .

D‘A stie r de la V lgerię (F ran­
cja) zagajając obrady p rzy­
pomniał rozwój wydarzeń w  
okresie po Św iatowym  Zgroma­
dzeniu Si! Pokoju w  Helsin­
kach i zaznaczył, że zadaniem 
obecnej sesji jest przyczynić się 
do u trw a len ia  i rozwoju „d u ­
cha- Genewy“  oraz pomyślnego 
przebiegu i w yn ików  przyszłej 
konferencji m in is trów  spraw 
zagranicznych czterech w ie tk icn  
mocarstw.

Obrady sesji trw a ją .

Wizyta
okrętów radzieckich 

w Portsmouth...
LONDYN. W dniu W paź 

dzternlka rano do bazy bry­
tyjskiej marynarki wojennej 
w Portsmouth przybyły z w i­
zytą przyjaźni radzieckie krą­
żowniki „Swierdlow“ 1 „Alek­
sandr Suworow“ oraz niszczy­
ciele „Smietłiwyj“, „Sposob­
ny.!“, „Smotriaszczyj“ 1 „So- 
wierszennyj".
O godzinie 11, według czasu 

londyńskiego działa krążow n i­
ka „S w ie rd low “  oddały .„salut 
narodów“  — 21 salw. Odpowie­
dzia ły im  z angielskiego brze­
gu pow ita lne salwy dział fo r­
tec znych.

Gdy krążow n ik „S w ie rd low " 
przyb ił do brzegu, charge d 'a ­
ffa ires ZSRR w  A n g lii N. D. 
B iełochwostikow, adm ira ł A. G. 
Gołowko, adm ira ł G. Creasy, 
burm istrz Portsmouth G. A. 
Day przy salwach powitalnego 
salutu i dźwiękach hymnu ra ­
dzieckiego wchodzą na pokład 
krążownika -

. . . i  angielskich 
w Leningradzie

M OSKW A. Do portu lenin- 
gradzkiego zaw inęły 12 paź­
dziernika angielskie okręty wo­
jenne płynące pod flagą dowód­
cy flo ty  b ry ty jsk ie j adm irała 
Michaela Denny.

Są to: lotn iskowiec „ T r i­
um ph“ . stawiąez m in „A po llo “ , 
niszczyciele ,,Decoy", „D iana“ , 
„C h ie fta in " 1 „Chevron",

/  W I Z Y T  

U MŁODEGO 
G0SP0DÂRZÂ

na polu wykona ł w  najko­
rzystnie jszym okresie.

W 1955 roku  okazało się, 
że przewidywania gospoda­
rzy z Karo linowa zupełnie 
się nie sprawdziły. Józek nie 
ty lko  sobie nieźle radził, 
dalej aktywnie pracując w 
ZMP, ale zaczął zastanawiać 
się nad zwiększeniem plo­
nów i  dochodu gospodarki.

Piechnowie  (Józek gospo­
daruje z matką) nie wiele 
mają bydła — dwie krowy, 
ja łówkę  i  cielę — to wszy­
stko. Łą k i  zaś ani kawałecz­
ka. Na jp ie rw  więc wyłon i ła  
się sprawa mleczności krów. 
Wyzbył się Piechna sztuk 
przeznaczonych ty lko na u- 
bój o słabej mleczności, a 
nabył k rowy wysokomlecz- 
ne.

— Krowa gębą doi —
pamięta Józek nauki ojca. 
Pomyślał więc młody gospo­
darz o paszy dla inwenta­
rza. Siał łubin słodki, sera­
delę i 2 morgi poplonów. 
Spróbował również nowej 
uprawy, jaką jest w  Karo­
l inowie kukurydza. W yro­
sła pięknie. Spodziewa się

Józek zebrać t  q ziarna, no
1 oczywiście łodygi zakisi na 
paszę. Udała się także ku­
kurydza u innych gospoda­
rzy, którzy zasiali ją za 
przykładem Piechny.

Nie wszystkie jednak pla­
ny rozwoju gospodarstwa 
zależą od dobrych chęci 
Piechny. Na podwórzu stoi 
chlew bez dachu, bo do je­
go wykończenia potrzeba 1 
belek i nieco desek.

— Brak  lego drzewa uofe- 
możliw ia m i zwiększenia 
hodowli  — mówi Piechna, 
Matka bowiem umie karmić  
świnie, tak, że do roku każ­
dy prosiak dobrej - asy mu­
si zaważyć ok. 200 kg.

Ciekawi więc jesteśmy jak  
towarzysze, z gromadzkiej 
rady narodowej we Wronie  
ułatw ią Piechnie zakup te­
go drzewa.

U ) UŹO  w iadomości pra.k- 
tycznych zdobył już  

młody gospodarz przez 2 la­
ta samodzielnego gospoda­
rowania. W przyszłym roku  
zamierza on zasiać W.ęcej 

kukurydzy  i  zielonek, 
___  a także uprauńć ka­

wałek pola pod łąkę. 
Zimą Piechna pragnie, 
wraz z in nym i zeterfi- 
powcami na wsi, zająć 
się pogłębianiem .w ie ­
dzy rolniczej w  kółku  
rolniczym, które zamie­
rzają zorganizować. 
Zainteresowania ro l ­
nicze zetempowców  
przyciągają do organi­
zacj i coraz więcej m ło ­
dych ze wsi.

Piechna jest p rzy ­
kładem dla młodych  
w Karo l inkow ie  t 
ty lko  dla młodych,  

Jednakże Piechna zdaje so­
bie sprawę, że w  swoją go­
spodarkę wkłada bardzo du­
żo pracy.  Często jest tak  
zmęczony, że nie ma nawet 
chęci poczytać. Piechna ro­
zumie i  powoli  zaczynają 
rozumieć inni, że pozostawić 
gospodarzowi więcej czasu 
na odpoczynek, naukę, za- 
bawę, zwiększyć przy tym  
jego plony może ty lko  me­
chaniczna uprawa z iem i A 
więc albo — jedynie opła­
calny  — wspólny zakup ma­
szyn rolniczych przez k i lku  
gospodarzy, bądź przystąpie­
nie do wspólnej gospodarki, 
co otwiera przed gromadą 
jeszcze większe możliwość 1 
wysokich dochodów. Dlate­
go ’w łaśnie Piechna chce 
pozostać na wsi. Przekony- 
wuje również swoich sąsia­
dów o korzyściach płyną­
cych z wykorzystania nowo­
czesnej technik i p r -y  uprą-

n i*

In terw encyjne

obrachunki

Każdy sądzi
według siebie

S tu n liła w  M lo ó a w s k l, abso l­
w e n t p o d s ta w o w e j s z k o ły  Ra­
c h u n ko w o śc i R o ln e j za w ia d o ­
m ił re d a k c ję , ż.c od k i lk u  nne^ 
M ecv pozosta je  bez p ra c y . De­
p a r ta m e n t K a d r M in is te rs tw a  
R o ln ic tw a  (do k tó re g o  s k ie ro ­
w a liś m y  in te rw e n c ję ) s k w a p ll-  
w ie  to  p o tw ie rd z ił.  W nade­
s łan ym  do re d a k c ji w y ja ś n ie ­
n iu  p rz e c z y ta liś m y , że W ło­
cław ski rze czyw iśc i«  n ie  p ra ­
c u je . N a tom ias t n ie  doszuka­
liś m y  * ię  an i s łow a, o ty m . 
icdzia m o i*  on o trz y m a ć  p ra -

f<T*tn1eJ* ta k ie  pow ie dze n ie ,
te  ..K ażd y  sąclzJ w e d łu g  sie­
b ie " . W id oczn ie  tow arzysze  z 
D e p a rta m e n tu  K a d r  n ie z b y t 
n>vażnle c z v ta ja  l is ty  | w v d a - 
Je się Im . że podobn ie  postę ­
p u je  re d a k c ja . P o s ta n o w ili 
w ife  narn p rz y p o m n ie ć  o 
czym  p isa ł c z y te ln ik  I p rz y ­
s ła li w y ja ś n ie n ie  p o k ry w a ją c e
sle *  tre śc ią  Jps:o lis tu . D la  
nas Jednak treść lis tu  n ie  Jest 
o bo ję tn a , r d 'a te ç o  p ro s im y , 
aby M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  
m n ie j czasu I r a r i ło  na p rze ­
sy łan ie  ..w y ja ś n le ó 4* k tó re  n ie  
maJm n ic  w spó lnego  z tro s k ą  
o z a tru d n ie n ie  rp n d n łe  * k w a ­
l i f ik a c ja m i abso lw en tó w  «zk*M 
zaw o dow yeh , p row a d zon ych  
przez to wl*«r»!e M n is te rs fw  o.

C zekam y zaś na k ró tk ie  r*i- 
w ia d « m |e n l* . jtdz i#  k o l. M*o- 
d aw sk l może z p o ż y tk ie m  d la  
s ieb ie  i naszej c o sp o d a rk l r o l ­
n e j zu ży tko w a ł*  n ab y te  w  
szkole w ia d o m o śc i.

(D.)

wie roli.

J. FILICHOYVSKI

Sprawcy
s a b o t a ż u

w spółdzielni 
produkcyjnej

surowo ukarani
Sąd W ojewódzki w  Lu b lin ie  

na sesji wyjazdowej we W łoda- 
wie. rozpatrzy! sprawę bogatego 
chłopa .lana Stefaniuka, .łana 
Błażewicza, jego żony /.ofil <v- 
raz Kazimierza Kotlarka 
sprawców sabotażu w spół­
dzielni produkcyjnej Im. Adama 
Mickiewicza w Żłobku, po w. 
Włodawa.

Przewód sądowy, liczne ma­
te ria ły  dowodowe i zeznania 
przeszło 100 św iadków w  peini 
po tw ie rdz iły  zarzuty zawarte w 
akcie oskarżenia, rzucając ja ­
skrawe św iatło  na form y i me­
tody w a lk i klasowej, prowadzo­
ne j” przez ku łactw o na terem# 
wsi województwa lubelskiego.

W y k o rz y s tu ją c  i  pod syca jąc  u - 
m ie ję tn ie  osob is te  za ta rg i Ja r.*  
B łażew icza  z jego  n a jb liż s z y m  są­
s iadem  A n to n im  O z ięb ło , ów czes­
n y m  p rze w o d n iczą cym  s p ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn e j w  Ż ło b k u , S te fa n iu k  
n a m ó w i) B łażew icza  do p o d p a le n ia  
dom u  m ieszka lnego  O z ię b ły  i  s to ­
d o ły , w  k tó re j zm a jdow a ł się m a ­
gazyn  s p ó łd z ie ln i. IV m 5'śl u s ta ­
lonego  p rzez S te fa n iu k a  p e r f id n e ­
go p la n u , B łaże w icz  m ia ł p o d p a lić  
1 «w o je  za bu d o w a n ia  z n a jd u ją c e  
s ię  w  p o b liżu , b y  w  ten  spoeób 
o d w ró c ić  od sieb e p o d e jrz e n ia  l 
p rz y  o k a z ji o trz y m a ć  k o rz y s tn e  o d ­
szko do w a n ie  za spalone b u d y n k i. 
W  p ia n y  S te fa n iu k a . B ła że w icz  
w ta je m n ic z y ł sw o ją  żonę Z o fię  a 
ta kże  zna jom ego  z sąs iednm j w s i 
K a z im ie rz a  K o t la rk a , do k tó re g o  
n as tępn ie  p rz e w ió z ł na p rzech o w a ­
n ie  sw o je  rzeczy.

.11 kw ie tn ia  br. w  czasie 
świąt w ielkanocnych, korzysta­
jąc z nieobecności Ozięblów, 
Błażewicz wraz ze swą żoną 
w ian ia) się do ich domu. rabu­
jąc cenniejsze przedm ioty, a 
następnie podpali) dom miesz­
ka lny Oziębtów i swój, skąd 
ogień przeniósł się na magazyn 
spółdzielczy.

W w yn iku  pożaru spowodo­
wanego przez Błażewicza, spali­
ły  się obydwa domy m ieszkal­
ne oraz magazyn spółdzielczy, 
w  którym  uległo zniszczeniu: 
1200 kg ziarna siewnego, 5.900 
kg nawozów sztucznych, w iele 
sprzętu rolniczego spółdzielni i 
maszyny rolnicze POM z Ró­
żanki.

Po zamknięciu przewodu 
Sąd skazał: Jana Stefaniuka 
— na karę 10 lat więzienia, 
■fana Błażewicza — na 7 lat, 
Zofię Błażewicz — na 3 lata 1 
Kazimierza Kotlarka — na 2 
lata więzienia.
W yrok spotka! się z. pełną 

aprobatą m iejscowej ludności.



OW. A lin a  R yb ie , 
ka i  Lub lina  
poddając pod dy- j
skusję sprane | 
S ław ka*) zapy­
ta ła : „Czy całe 

postępowanie Sławka  . było  i 
jest słuszne?“  Z je j . lis tu , o- 
publikow anego w  „Sztanda­
rze M łodych“  dow iadu jem y 
się: S ławek, syn inżyniera, 
wstępuje do ZM P za nam o­
wą rodziców, k tó rzy  chcą, a-

go, pochodzi z dobre j sfery. 
Potem chłopaka wciąga r 
ta organizacyjna i środc 
ko. od którego b y ł tak  długo 
odizolowany, coraz częściej

d ług i czas przed rodzicam i, 
że nie ty lk o  się zadeklaro­
wał, ale i zaangażował — je 
ś li d la  oddania ko lo ry tu  tego 
środow iska zapożyczyć uży­
wanych tam  słów. K iedy  ro ­
dzice spostrzegają to, jest za 
późno: jedynak ju ż  się w y ­
emancypował, dochodzi cło 
dość dram atyczne j sceny ro ­
dzinnej. Oto, ja k  re lac jonu je  
ją tow. Rybicka:

„S ławek złapał twardo  
matkę za rękę.

— Jeżeli matka ją ( le g ity ­
mację zetempowską — przyp. 
m ój) ruszy to ja... to zgło­
szę na m il ic ję !  — krzykną ł" .

Po te j aw anturze do rodz i­
ców nie w róc ił, syp ia ł na sto. 
le w  ZM  ZMP. aktyw iśc i 
ZW  za ję li się jego losem.

Zainteresowany tą  sprawą 
postanow iłem  poznać osoby, 
uczestniczące w  tym  dram a­
cie rodzinnym . S tw ie rdz iłem , 
że to co zaobserwowałem, 
zgadzało się w  zasadzie z o- 
pisem wydarzeń, dokonanym  
przez tow. Rybicką. Jednak 
przekonałem  się, że rozgłos, 
ja k i nadano te j sprawie, 
m ia ł źródło przede wszyst­
k im  w  audycji rad iowej, przy- [ 
gotowanej przez miejscową | 
ekspozyturę Polskiego Ra­
dia. Podczas gdy tów. Ry­
bicka podaje bezkrytycznie ' 
d ia log m iędzy synem a m at- I

ką 1 prosi, aby nad tym  po­
dyskutować — tow. A lic ja  
M aciejowska, autorka audy­
c ji, będącej przez pewien czas 
sensacją dnia i żywo ko­
m entowanej przez lubelskie 
społeczeństwo, grobowym  g ło ­
sem stw ierdza:

„Ciężko jest stracić rodz i­
ców. Taka strata jest boleś­
niejsza od śmierci"... itd . itd .

i i  p o z y  t y  w  n o ś c i p o li-  
j tycznej ojca. M etody pedago- 
| giczne b y ły  bardzie j chyba 
jeszcze przestarzałe niż ich 
treść: cenzura korespondencji 
syna, rew iz ja  po rtfe lu , żąda- 

j nie podporządkowania się 
I w szystkim  planom  rodziców.

W końcu chłopak stanął 
dęba. D ługo trw a ła  wa lka 
wewnętrzna, zabm ięcie w

| małomleszczańsklej, „Jakich 
I jest jeszcze m ilion ", ja k  po- 
| w iedziała jedna rozsądna to- 
j  warzyszka z Lu b lin a  — na- 
j dając tem u rangę po lityczne­
go wydarzenia, kreu jąc S ław . 
ka na rew olucjonistę, a na­
wet na męczennika rew o lu c ji 
socjalistycznej w  Lu b lin ie .

Dyskutujemy
O SUMIENIU I u aaw o

C uticcz ka na podwórko?
o bohaterze, k tó ry  w yrzek ł 
się rodziców.

M oje zdziw ien ie  wzrosło,
. gdy powiedziano m i. że m ło . 
| dy bohater... przesłuchiwał tę 

audycję przed puszczeniem na 
antenę.

★
A  ja  w ierzę 1 w  to, że 

i m atkę S ławka ( przerażało 
I „w dan ie  się w  po litykę " w y - 
I chuchanego jedynaka, że 
! chciała tem u przeciwdziałać 
| zapożyczając argumentów z 
¡ różnych źródeł, że k ry ty k u ją c  
¡ b ra k i naszego życia patrzyła  

nie w przód, ale w  przesz­
łość, w  dobre dla je j rodz i- 

| ny czasy, zabezpieczone pew­
nym, inżyn ie rsk im  stanowis- 

j kiem. Tamte v,Jaśnie czasy 
| ukszta łtow ały je j m arzenia o 
j  „ka rie rze" jedynaka, o po­
dobnym ja k  ojca, nlezależ- 

I nym, ale i  o b o j ę t n y m  
| życiu.

Sławek chował się w  po- 
| ko ju  w ype łn ionym  m eblam i 
i zbyt licznym i, pozostałym i z 
przeszłości i ściśniętym i na 
m ałej przestrzeni skrom nej 
teraźniejszości — oparte j 
znów na pracy, stanow isku

] skom plikowane rodzaje
k łam stw  znużyły go. To co 
było poza domem — po p ro ­
stu ciągnęło go, ja k  n iektóre 

I dzieci ciągnie podwórko. 
Chciał porzucić skórę u - 

j  grzecznionego m łodziana, w y .
! chowanego na m iękk ich  meb. 
i lach i przystrzyżonego na sta.
] rośw iecki sposób. Doszło do 
i gw a łtow ne j fa m ilijn e j scysji,
¡ nagle wszystko wybuchło. Je­
dynak, k tó ry  od pewnego 

I czasu co nieco słyszał i m y- 
| śla ł o rew o lu c ji, jedynak, dla 

którego przyszłości rob iło  się 
wszystko, rozpieszczony je -  

\ dynak — grozi m ilic ją  i -woła 
{ „ra tu n k u " . „G roz i rodzicom 
m il ic ją , bo go wciągnięto w  

| to ZMP, bo ZMP chce zabrać 
j  nam „ dziecko", bo ZMP chce \ 
| rozbić rodzinę, Chce zdeptać \ 
j  rodziców, niepotrzebnych, j 

starych“  — woła potem w 
I rozgoryczeniu m atka S ławka.

Czy dobrze zrob ił — pyta 
nas tow . Rybicka. A  ja za- 

j pytam  o co innego: cz.y dob- 
5 rze zrobiono, rob iąc z niego 
1 bohatera? Nadając gw a łtó w - j 
nym  przem ianom  w  rodzin ie  I

Czy jest wzorem godnym na­
śladowania chłopak, k tó ry  
wzywa przeciw  swoim  rodz i­
com pomocy, m atkę łapie 
tw ardo  za rękę,’ zapowiada, 
że uciekn ie się do pomocy 
organów władzy, a potem 
spokojnie przesłuchuje cy to ­
waną już audycję na ten te ­
mat. P rzeciw  kom u to wszy­
stko? P rzeciw  dw o jgu  lu ­
dziom, kochającym  go, aż do 
zaślepienia. P rzeciw  ludziom , 
k tó rzy  żadnym popełnionym  
czynem nie zasłużyli na akcję 
w ładz bezpieczeństwa. K tóż 
to rob i z tego bojową, zetem­
powską sprawę, mającą być 
w dodatku akcentem do f e- 
s t  i w a ł o w y c h  przem ian 
w  naszej robocie I spe łn i w o­
bec m łodzieży wychowawczą 
rolę?

Szukanie w a lk i k lasowej 
między pokoleniam i jest do­
wodem szczególnego zamętu 
w  głowach tych, k tó rzy  tak

staw ia ją  sprawę. Czyż zetem.
powscy w ychow aw cy m ło ­
dzieży m og liby w tedy liczyć 
na życzliwość, zaufanie i  po- 

| moc starszego pokolenia? Po- 
I staw ienie problem u bezkom- 
¡ promisowości, opisanie c h w ili 
i odrzucenia ob łudy — spro- 
| wadzone jest do w o łan ia m i­
l ic ji.  Szlachetna w a lka  o swo­
je przekonania — doprowa­
dzona jest — ja k  w  n iek tó ­
rych k iepskich  an tykom un i­
stycznych sztuczydlach — do 
telefonu, k tó ry m  syn „za- 
denuncju je " w łasnych rodz i­
ców. A le  na te spory nie 
pomaga wkroczenie w ładz. I  

i nie jest niczym  Im ponującym ,
| ani świadczącym o odwadze, 
j sile ducha i m ęstw ie m ło - 
: dziana, gdy w ykręca m atczy­

ne ręce, nawet jeś li w  w i-  
j docznjun dla  postępowego,
| szerzej widzącego syna ogra­
niczeniu czy głupocie — w y ­
ciągają się po leg itym ację 
zetempowską. Należy obronić 
legitym ację, ale trzeba i o- 
b ron ić  samego siebie przed 
oczyma i  m yś lam i m atk i. 
Trzeba je j dowieść, że ta le ­
g itym acja towarzyszy je j sy­
now i w  szlachetnych dąże­
niach, że prowadzi go w  w yż­
sze re jony  n iż ciepła, nieza­
leżna, lo ja lna  posadka.

Czyż to nie będzie nam słu­
żyło, gdy pod w p ływ a m i sy­
na dw oje ludz i starszych, bu ­
dujących socjalizm , lo ja ln ie  i 
ze sm utnym i m yślam i o prze­
szłości — zacznie to rob ić 
świadomie? Nie, n ie  tego sło­
wa chciałem  użyć: zacznie
uczestniczyć w. spraw ie, k tó ­
rą pokochał ich ukochany 
syn. W tedy znajdą się z na­
m i wszyscy tro je .

*) P a trz  „S z ta n d a r  M ło d y c h "  
n r  218.

K. K Ą K O LE W S K I

W Dniu 
Wojska Polskiego

Salut
armatni
w Warszawie

nie ćwiczebnego urządzenia do 
tzw. katapulto iaania. Na ster­
czących niemal pionowo szy­
nach umocowany jest fotel p i ­
lota z urządzeniem do w y rz u ­
cania go w górę za pomocą ła ­
dunku wybuchowego. Ćwiczą­
cy za jmuje miejsce w  fotelu, 
zapina pasy odbezpiecza p rzy­
cisk i  powoduje odpalenie ła­
dunku. Fotel wy la tu je  z o- 
gromną szybkością kilka, me­
trów  w górę. Dotąd odbywa 
się wszystko tak ja k  w samo­
locie. W razie aw ar i i  maszyny 
p i lo t  tak właśnie opuszcza ka­
binę samolotu, by następnie o- 
tworzyć spadochron i bezpiecz­
nie wylądować na ziemi. Tu  
jednak, aby się dostać na zie­
mię trzeba schodzić po d rab i­
nie... (Aer.)

~śr
12 bm. w  D niu  W ojska P o l­

skiego społeczeństwo sto licy 
oddało ho łd  bohaterom W o j­
ska Polskiego i  A rm ii Ra­
dzieckie j — w yzw olic ie lom  
W arszawy, składając liczne 
wieńce na Cmentarzu-Mauzo- 
leum  Żołn ierzy Radzieckich, 
pod Pom nikiem  B raterstw a 
B ron i na Pradze, u stóp Pom­
nika Wdzięczności na Rondzie 
Waszyngtona oraz na p łytach 
desantowych na Czerniakow ie 
1 Żoliborzu.

W  godzinach w ieczornych 
oddano w  W arszawie z okazji 
Dnia W ojska Polskiego 20 salw 
arm atnich.

przeszm «kiwania
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Zmarnowane
FREZY

Gdyby ktoś wziął z wy­
pożyczalni narzędzi, po­
wiedzmy, frez — |  wyrzu­
cił na śmietnik, uznano bv 
so za szkodnika, lub wa­
riata.

Co jednak należy powie­
dzieć o ludziach, którzy w 
sposób wprawdzie nie tak 
jaskrawy, być może dla 
nich nawet niezauważalny, 
ale w efektach niczym nie 
różniący «!ę od wyżej wy­
mienionego — „wyrzucają 
na śmietnik“ po kilkadzie­
siąt frezów miesięcznie?

A sprawa wygląda tak: 
wypożyczalnia narzędzi od­
daje co pewien czas frezy 
do ostrzalni w celu ich na­
ostrzenia. Rzecz prosta — 
przy ostrzeniu zęby frezu 
zmniejszają się... I chodzi 
właśnie o to, o ile się 
zmniejszają. Przez długi 
czas w ostrzalni łYydz ału 
Narzędziownl FSO Żerań 
„zdzierano” z każdego frezu 
— ostrząc „pod zębem“ 1 
„na zębie" —• od 0,8 mm do 
2 mm. W  końcu sierpnia, 
czy na początku września 
br. doświadczony ostrzarz 
S Witkowski zaproponował, 
aby ostrzyć frezy tylko „na 
zębie“, ponieważ ostrzenie 
„pod zębem“ jest zupełnie 
niepotrzebne: ostrząc tylko 
„na zębie" będzie się zbie­
rać każdy ząb frezu jedynie 
o 0,2 — 0,3 mm.

W dniu 13 września ko­
misja rozpatrująca wnioski 
racjonalizatorskie orzekła, 
że wprawdzie zapropono­
wany przez SWitkowskiego 
sposób nie jest nowy, że 
przewiduje go zarówno na­
sza. jak i radziecka techno­
logia, ale samo zwrócenie 
uwagi przez wnioskodaw­
cę jest eenr.e i rzecz pro­
sta, sposób ten należy na­
tychmiast zastosować.

Od tego czasu minął mie­
siąc. W ciągu tego miesią­
ca ostrzalnia naostrzyła po- 
yad 2.500 frezów (jeden 
frez mógł być ostrzony wię­
cej niż jeden raz) — starym 
sposobem!

Kto umie liczyć I zna się 
choć trH'bę na frezach ten 
zrozumie od razu, że „wy­
rzucono" w ten sposób „na 
śmietnik" — około 70—100 
frezów..

Nie łatwo ustalić — kto 
ponosi odpowiedzialność za 
takie marnotrawstwo. W 
narzędziowni powiadają, że 
technologia, w technologii, 
że — majstrowie i Swit- 
kowskif!), narzędziownia i 
technologia razem zastana­
wiają się czy nie komórka 
wynalazczości; sekretarz 
OOP Narzędziownl — u- 
waża. że kierownictwo IV 
Wydziału i technologia Ustal 
dc to między sobą. towa­
rzysze! A najważniejsze — 
jak najprędzej wprowadź­
cie do produkcji nowy spo­
sób ostrzenia,

(STP)

Straty wynoszące tysiące złotych

czyli o marnotrawstwie
J

urządzeń górniczych

w kopalni „Dymitrow”
W listach nadsyłanych do redakcji korespondenci sygnali­

zują, że nawet kopalnie węgla wysoko ya-zekraczające piany 
produkcyjne, często tolerują u siebie marrwtraw.stwo. Tak więc 
z jednej strony, dzięki ulepszonym metodom pracy, nowym 
maszynom, ofiarności górników — kopalnie dają państwu po­
nadplanowe tony węgla. Z drugiej zaś strony przez niedbal­
stwo, niedopatrzeń’« dopuszcza się do niszczenia urządzeń tech­
nicznych t materiałów wybuchowych, powodując straty sięga­
jące tysięcy złotych.

Niżej zamieszczamy list mówiący o takich właśnie spra­
wach.

Kopalnia „Dymitrow" w By­
tomiu należy do przodujących
w przemyśle węglowym . Na 
przestrzeni ostatnich 9 m iesię­
cy górnicy kopalni w ydobyli 
ponad plan 72.220 ton węgla 
obniżając równocześnie koszt 
wydobycia jednej tony o 2 zl 
53 gr.

Nie znaczy to, że na odcinku 
w a lk i o obniżkę kosztów włas­
nych zrobiono wszystko, na co 
„D ym itro w ców " stać. Jest je ­
szcze bowiem w iele oddziałów 
wydobywczych, w  których gór­
nicy i dozór techniczny nie 
zwracają praw ie żadnej uwagi 
na niszczejące m ienie państwo­
we.

We wszystkich niem al od­
działach wydobywczych brak 
jest gumowych taśm przewozo­
wych oraz stalowej konstrukc ji. 
Z tych to powodów powstają 
postoje, k tóre dezorganizują 
pracę, powodują stratę dziesią­
tek ton węgla. Tak np. we 
wrześniu br. zakład nasz stra­
c ił na skutek aw a rii 1 postojów 
5.354 tony węgla.

Z lu , oczywiście, można by za­
pobiec, gdyby w ięcej uwagi po­
święcono spraw ie utrzym ania 
w należytym  porządku taśmo­
ciągów. Niestety, we wszyst­
kich oddziałach wydobywczych 
trasy transporterowe zasypane 
są węglem, a kosztowne taśmy 
gumowe trą  po spągu oraz że­
laznej obudowie i dlatego ża­
rn. est po 4 łatach, kończą swój 
żyw« 1 już po k ilk u  miesiącach.

Na odcinku tym  smutną sła­
wę zdobyli sobie k ie row n icy: 
Legutko, Rodek, N iedbalski, A n ­
ders i Antczak. W ich to od­
działach zniszczono w br. po­
nad 626 m taśmy.

Rachunek jest prosty, m etr 
taśmy kosztuje 300 zł. Tak więc 
zakład nasz poniósł stratę się­
gającą 188 tys. złotych. A prze­
cież na tym  nie kończy się m ar- 
nouawstwo. W oddziałach wy- 
dooywczych leżą niezabezpte- 
. z 'iie odcinki taśmowe, które 
ta r rz o  często stają się 1 ,pem 
różnego rodzaju kom binatorów

złodziejaszków.
Przykłady? W oddziale G-9 

k ie row n ika  M ichny na odcinku 
transportow ym  leży 60 m taś­
my. U k ie row n ika Dryndy w 
oddz. G-2 — 80 m, a w  oddzia­
le młodzieżowym kierowanym  
przez tow. Gołąbka aż 100 m. 
Podobne zjaw isko zaobserwo­
wać można także w oddziałach 
13. 14 i 16.

P.idobnie rozrzutnie gospoda­
ru ją  k ierownicy innym i mate­
ria łam i i urządzeniami górni­
czymi. Oto np. u k ie row n ika 
oddziału G-16, tow, M olitora,

leży już od dwóch miesięcy spa­
lony s iln ik  do w ręb ia rk i, a w 
oddziale G -ł niszczeje od pół 
roku reduktor do przenośnika 
pancernego.

N ielepie j wygląda również 
gospodarka m ateriałowa w od­
działach — kie row n ika Legut- 
ki, Antczaka, Knebla i Pieli. 
Przechodząc chodnikam i trans­
portow ym i można tam spotkać 
przywalone kam ieniem  lub wę­
głem kosztowne napędy taśmo­
we. urządzenie stacji zw ro t­
nych. e lektryczne s iln ik i, żela­
zne koryta do węgla it.p.

Zarówno górnicy, ja k  i dozór 
techniczny w  okresie rea lizacji 
planu 6-letn.iego zdobyli wiek: 
cennych doświadczeń. Potra fią  
skutecznie walczyć o w ykona­
nie 1 przekroczenie planów w y ­
dobycia węgla, o lepszą jego 
jakość, o pełniejsze w yko rzy­
stanie czasu pracy. Jednej rze­
czy nie p o tra fili sobie dostate­
cznie przyswoić — poczucia od­
powiedzialności za powierzone 
im m ienie państwowe.

K. GAWLAS
Koresp. z kop. „Dymitrow”

W tio jy y m  T a rg u  p rz y g o to w u j*  
się do u ru c h o m ie n ia  p ie rw szą  
taśm ę p ro d u k c y jn ą . Schodzić 
z n ie j będzie  1.600 p a r b u tó w  
na dobę. W iększość in s ta lo w a ­
n ych  m aszyn  i  u rządzeń  Jest 
o pa rta  na d o k u m e n ta c ji cze­
ch o s ło w a c k ie j lu b  też pocho­
dzi bezpośredn io  z im p o r tu  i  

C zech o s łow a c ji.

N a* z d ję c lu t fra g m e n t m o n ta łu  
suszarn i do o b u w ia , w y k o n a ­
n e j w  W y tw ó rn i Części M aszyn  
O b u w n ic z y c h  w  C h e łm k u  w 
o p a rc iu  o d o k u m e n ta c ję  cze­
chos łow acka . P rz y  p ra c y  c z ło n ­
k o w ie  b ry g a d y  W ła d y s ła w a  

L ik u s z a .

F o t. B a ra n o w s k i (C A F)

Państwowy 

Zespól Tańca
W poniedziałek odbył 

się w Teatrze Polskim wy­
stęp Państwowego Zespołu 
Tańca.

Warszawiacy żywo przy­
jęli doskonale rozwijający 
się Zespół — tancerze bi­
sowali wiele razy.

Twórcami i kierownika­
mi Zespołu są znani teo­
retycy tańca: Maja Kołpi- 
kówna i Eugeniusz Pap­
li ńsk i.

Państwowy Zespół Tań­
ca jest b. mfodą placówką

i występuje dopiero pół ro­
ku. .Fest to zespół mło­
dych i zdolnych tancerzy.

Z pasją i wyczuciem 
tańczono kujawiaka, ober­
ka, tańce góralskie, polo­
neza tańce lubelskie i wie­
le, wiele innvch. Doskona­
łe, wiernie odtworzone stro­
je są projektu Jana Szan­
cera Muzykę napisał Czos- 
nowski.

tekst i rys. J. Zebrowski

'M A L IS Z E W S K I

N IE D ŹW IE D Ź I  H IE N A

Pewnego razu Niedźwie­
dziowi wydano pół porcji .  
Niedźwiedź zjadł  ł  ułożył 
się do snu. Od tego czasu 
Niedźwiedziowi dawano  
już  ty lko  po pół porcji .

A  Hienie dano całą po r­
cję. Hiena w y ła  na cały 
zwierzyniec. Trzeba było  
dołożyć je j  drugą porcję. 
Od tego czasu Hiena o- 
t rzym u je  dwie porcje.

A  i  tak w y je 1

ZAJĘCZA AM B IC JA

— Prawda, Zajączku, te  
nie obrazisz się, jeżeli 
Wie lb łąd lub Słoń pluną  
ci w  pyszczek?

— Jeżeli W ielbłąd  — 
tak! Jeżeli Słoń — nie! — 
odparł Zając. Po tym  po­
m yś la ł przez chwilę i  spro­
stował:

— Jeżeli W ie lb łąd — 
nie! Jeżeli Słoń — takt

SROKA KO M B IN A TO R K A
— Cóżeś ty nałgała Sro­

ko, te Jastrząb zjadł W ró­
bla. Przecież on zdechł od 
obżarstwa  i lenistwa, nie 
wysuwając nawet dzioba 
spod dachu!

A Sroka na to:
— Jetinak  W róbel nie 

żyje?
— No tak, nie ty je.
— Więc myśl główna  

słuszna?

JESZCZE RAZ SROKA

Sroka zapewniała, ie  wie 
wszystko.

— A czy wiesz, m iła  
Sroczko, że jesteś głupia? 
— spytał szpak p rzym ru ­
żając oczy.

—  Naturalnie , te w iem!  
— odpowiada Sroka. I  
myśli :  „Powiesz  — nie 
toietn, autorytet stracisz!“

W RÓBEL I  KROW A
K row a  poprosiła Wróbla, 

aby w y s taw i ł  je j  opinię.
Co je j  napisać? — ra ­

dzi się m łody Wróbel sta­
rego. A  stary bez nam y­
słu:

— Pisz w  dwóch egzem­
plarzach! W jednym  na­
pisz: mleczna, w drugim  
napisz niemleczna. I  zo­
bacz dla kogo przeznaczo­
ne!

LEW  DYREKTOR

Mianowano Lwa dyrek­
torem. A  Kota usunięto. 
Lew okazalszy. Dla przed­
siębiorstwa lepiej.

Ledw ie mianowano Lwa, 
a już  sypnęły się skargi:  
ziarno ginie!

— A  cóż w y  się na przed­
siębiorstwo skarżycie? Czyż 
bym ja, Lew, ja d ł  wasze 
ziarno?

— Nie ty  jesz, myszy
grabią!

— No właśnie! — zdu­
m ia ł się Lew  — to skandal! 
Szargają dobre im ię przed­
siębiorstwa. P rzykro  mi, f i­
le dopomóc w  niczym nie 
mogę! Ja myszy nie łowię!

— A kogo?
— Słonie!
— Przecież słoni w  

śplchlerzach nie ma!
— Czyżby? — zdz iw ił się 

Lew?
Zdję to Lwa, przywróco­

no Kota i sprawa poszła 
jak  po maśle. I myszy 
nie ma, i ziarno całe, i 
żadne skargi nie nap ły-  
wają.

T łu m . Z. N ow a k

ACZNĘ od końca.
Na sali było jeszcze 
około 20U dziewcząt 
i chłopców. N iektó­
rzy gw arzy li cicno 
o tych pięknych 

niespodziankach: siewmkacn,
Kieratach, aparatach radiowych, 
bib liotekach i innych nagro­
dach, które przyw iozą dla m io- 
uziezy ze swoich wsi. Druga 
grupa podziw ia ła tymczasem 
rance i pieśni zespołu a rty ­
stycznego Z iem i Lubelskie j.

W tym  samym czasie towa­
rzysze z Prezydium  Zarządu 
wojewódzkiego ZM P probow-.i.- 
na „gorąco" ocenie przebieg 
dwudniowego ziotu mioaziezy 
w ie jsk ie j.

Nie ma co mówić, impreza 
była uoana.

— W iasciwie do tak ie j cie­
kaw ej aysKusji p rzyczyn ił się 
re fe ra t — tw ie rd z ili jego tw ó r­
cy.

in n i natom iast, powołując się 
zreszią na glosy uczestników 
złotu m ów ili, że re fera t, pom i­
mo „u ierenow ien ia ", był dia 
słuchających niezrozum iały. 
Dziesiątki c y fr i cyferek do ty­
czących planów przeobrażeń 
wsi lubeisKiej, zwiększenia wy­
dajności z ha, wzrostu ho­
d o w li oraz parę stron ogólni­
kowych, m ądrych tw ierdzeń, 
n iew ą tp liw ie  nudz iły  uczestni­
ków  zlotu.

•— Skąd więc taka dyskusja 
i ta k  bojowa postawa m łodzie­
ży?

W ydaje się, że zw o len ­
nicy tak  d ług ich i  trudnych 
referatów , sarni zaprzeczają so­
bie twierdząc, że „tak ich  giosow 
miodziezy naprawdę nie spo­
dziewaliśm y się". A  czy to nie 
jest dowodem niedostatecznej 
znajomości młodzieży? W praw­
dzie organizatorzy zlotu znali 
cy fry  biorących udzia ł we 
współzawodnictw ie, ale na pew­
no nie zna li tych dziesiątek 
dziewcząt i chłopców upar­
cie szukających lepszych form  
gospodarowania na wsi. Inaczej 
nie m ie liby  w ątp liw ości przed 
zlotem, czy impreza będzie uda­
na. A  dyskusja, trzeba s tw ie r­
dzić, byia rioora i ciekawa.

W ciągu dwóch dn i zabiera­
ło głos ponad 30 mówców. B y li 
wśród mch chłopcy i dziewczę­
ta ze wsi gospodarujących in ­
dyw idua ln ie , ze spółdzielń p ro­
dukcyjnych, z PGR i POM. 
Żaden z dyskutantów  nie od­
czytyw ał z k a rtk i (jak  to jesz­
cze często bywa) przemówienia. 
Dia poparcia słów w ie lu  uczest­
n ików  przyw iozło  ze sobą p ięk­
ne okazy różnych odmian ku ku ­
rydzy, ty ton iu , kapusty abisyn- 
skie j, o lbrzym ich ziem niaków, 
wyhodowanych z k ie łk ó w ia y n i 
oleiste j i innych roślin. Samo­
rzutn ie  zorganizowana wysta­
wa wcale nie była gorsza od 
innych, przygotowanych często 
dużym nakładem  s ił i środków.

Jan W ó jc ik  z Chmielowa, 
pow. Parczew, gospodarujący 
z m atką na 6 ha ziemi V i V I 
klasy, opowiadał nie ty lk o  o 
tym , ja k  członkowie koła ZMP 
w jego wsi u p ra w ia li 4 ha ku­
kurydzy i przygotowali kiszon­
k i na zimę. M ów ił, w ja k i spo­
sób zam ienił leżącą przez parę 
la t odłogiem ziemię w urodza j­
ną glebę.

-— W tam te lata chodziłem 
jeszcze do ku łaków  na o d ro ­
bek za konie. Chciałem odejść 
ze wsi. Było m i bardzo ciężko.. 
Poszedłem na parę miesięcy do 
pracy jako listonosz w ie jski. 
Tam zacząłem czytać gazety, a 
później książki. W iele zrozu­
m iałem, z całym  sercem zabra­
łem się do gospodarki.

Dziś W ó jc ik  jest przodującym 
gospodarzem. Stosuje siew k rzy ­
żowy, sieje kukurydzę, sadzi 
systemem kwadratowo-gniazdo- 
wym  ziem niaki, bronu je pod- 
o ryw k i, sieje poplony. Zagospo­
darow ał 3 ha odłogów. A  w 
ostatn im  roku jeszcze 2 ha 
łąk i. W rezultacie osiąga nie 
ty lk o  bogaty urodzaj, ale w y­
w iązuje się również ze wszyst­
k ich obowiązków wobec pań­
stwa. Ma własnego konia, 3 
krow y i 8 tuczników.

Z niem ałą dumą m ów ił m ło ­
dy agronom z PGR Niemce o 
wysokim  urodzaju zboża: prze­
ciętn ie 24 q z ha. Opowiadał
0 młodych pracownikach, sta­
nowiących 60 proc. załogi go­
spodarstwa, którzy nie ty lk o  są 
chętni do tańca i śpiewu w 
św ietlicy, ale um ie ją  także 
o fia rn ie  pracować.

— Niejedną noc przepraco­
waliśm y tego la ta  w  okresie 
p ilnych robót. A le  za to i my 
mamy więcej i  państwu sprze­
daliśm y 300 proc. zaplanowane­
go zboża — m ów ił tow. Dębow- 
ski.

Każdy z dyskutujących opo­
w iada ł o swoich osiągnięciach
1 o tym , ja k  zamierza pracować 
w  roku przyszłym. Dyskutanci 
m ó w ili o przy jm ow aniu no­
wych dziewcząt i chłopców do 
ZMP. Do Zarządu W ojewódz­
kiego i zarządów pow iatowych 
wszyscy natom iast m ie li praw ie 
tak ie  samo żądanie: — Chcemy 
się uczyć, pomóżcie nam w zor­
ganizowaniu szkolenia ro ln i­
czego. Potrzeba dobrych w yk ła ­
dowców i dużo m ateria łów  o 
hodow li i upraw ie gleby, Nie 
jesteśmy jeszcze zadowoleni z 
tych w yn ików , które osiągamy 
— m ów ili. — Chcemy zbierać 
więcej zboża z naszych pól i 
więcej hodować.

Większość dyskutantów  mó­
w iła  również o pracy k u ltu ra l­
nej, o czyte ln ictw ie , o zespo­
łach artystycznych itp. Cyto­
wano wiele przykładów, ja k  to 
często spośród chuliganów, dzię­
ki dobrej pracy koła ZM P 
właśnie w św ie tlicy i poprzez 
zajęcia sportowe, w ychowują 
się entuzjaści czyte ln ictwa i 
ak tyw iśc i ZMP. N ik t nie skar­
ży! się jakoś, że z braku św iet­
licy koło ZM P na wsi nie 
pracuje.

Tow, Szafraniec z Żabna mó­

w ił o perspektyw ie młodzieży 
w swoje j wsi: — M arzym y 0 
dużej św ietlicy, o sta łym  kinie
i tysiąctomowej bibliotece. Nic 
będziemy czekać z założonymi 
rękam i, sami też po tra fim y w ie­
le zrobić.

Basia Samborska z Karków- 
k i ma 16 lat. Od niespełna ro­
ku jest członkiem  ZMP. Pra­
cuje z rodzicam i na 3-ha go­
spodarstwie. Na trybunę szła 
pewnym  krokiem . •— Towarzy­
sze, Wierzcie m i — zaczęła —'' 
my będziemy walczyć, nie po­
zw olim y rozbić naszego kola 
ZMP. Słowa się nie k le iły . Co 
chw ila  przerywała zdanie. Po­
nad 200 par oczu w patryw a ło  
się w mówiącą.

— W rogowie i  naszych wsi 
—- m ów iła  dale j — już dwa ra­
zy rozb ija li nasze koło. W y tru -
i i  nam 34 k ró lik i (angory), k tó ­
re członkowie ZM P tak tro sk li­
w ie hodowali. P lo tka rk i s fabry­
kow ały cud, jakoby Chrystus 
nad nam i płakał.

Basia m ów iła  o trudnościach 
w zdobyciu św ietlicy, k tóra 
obecnie już tę tn i życiem. Opo­
w iadała też o p ięknym  urodza­
ju  kukurydzy, dyn i oleistej, sol 
i w ie lokłosowej pszenicy, za­
sianej na poletku, upraw ianym  
przez członków ZMP. N a jm nie j 
powiedziała o sobie.

— Nie, nie załamię się. M am  
dużo m łodych przy jac ió ł — m ó­
w iła  m i później. — Oni zawsze 
będą m nie b ro n ili i  będziemy 
walczyć razem.

Basia m iała na m yś li tam ten 
le tn i wieczór, k iedy opowiada­
ła m łodzieży o Festiwalu. 
Chłopcy w yszli z św ie tlicy  
wcześniej. Ona w ychodziła 
ostatnia. Wówczas napadła na 
nią gromada uzbrojonych w  
k ije  chu liganów  z sąsiedniej 
wsi, sprowadzonych przez ku ­
łaków. B ito  ją  za przynależność. 
do ZMP. Chłopcy, którzy nie­
dawno wyszli ze św ietlicy, za­
w ró c ili na odgłos k rzyku  i prze­
pędzili bandę.

Nie mam zam iaru szerzej 
oceniać ani samego zlotu, an i 
też pracy organizacji ZM P na 
wsi w  w o j., lubelskim . Ileż 
im ponujących c y fr  trzeba by 
wym ienić, aby powiedzieć cho­
ciażby o wspom nianym  urodza­
ju  kuku rydzy lub innych roślin, 
ja k i osiągnęli chłopcy i dziew ­
częta na 700 poletkach doświaćL 
czalnych.

Nie ulega w ątp liw ości, że 1 
w te j dobre j dyskus ji trzeba 
widzieć pewne braki. Chociażby 
tak i p rzykład: w ie lu  dyskutan­
tów  ze wsi indyw idua lnych m ó­
w iło  o zebraniach na tem at IV  
Pienum KC PZPR. Praw ie 
każdy z nich w ysuw ał wniosek, 
że trzeba lepie j ¡¿osp,Marzyć. T o
oczywiści? wniosek słuszni*._
Ale ani jeden z tych tow arzy­
szy nie m ów ił' o tym , że rów ­
nocześnie z ulepszeniem in dy ­
w idua lne j go.-.podarki walczyć 
będziemy o dalszy rozwój spół­
dzielczości produkcyjne j.

Można by powiedzieć jeszcze 
i o innych brakach, ale uczy­
nią to  na pewno towarzysza 
z Lublina.

Niezależnie od tego, że orga­
nizatorzy przygotow ali n iena j­
lepszy referat, jednak In ic ja ty ­
wa,. k tó rą  podjęto na, m arco­
wym  plenum ZW ZM P o współ­
zawodnictw ie kó! w ie jsk ich , 
zapoczątkowała ciekawą i poży­
teczną pracę na wsi.

Chodzi teraz o to, aby te do­
bre doświadczenia i w n ioski 
wysunięte przez uczestników 
zlotu wykorzystać w pracy w y­
chowawczej z młodzieżą w ie j­
ską. A udowodniła oha jeszcze 
raz, że można na nią liczyć, że 
mam y prawo wierzyć w  je j s i­
ły  1 ofifc ~-Ść.

H. K R ZY W D Z I A N K A

O ty m  warto
wiedzieć...
Jedno ubranie 
na cafe życie

N a  p o czą tku  b r. o d b y ła  się 
w  P a ryżu  k o n fe re n c ja  p rze ­
m y s ło w có w  w łó k ie n n ic z y c h . 
P ogodny n a s tró j te j k o n fe re n ­
c j i  zosta ł nag łe  pow ażn ie  zm ą ­
co ny  o św iadczen iem  w y n a la z ­
cy Józefa  H adżu, o b yw a te la  
fra n c u s k ie g o  z pochodzen ia  W ę­
g ra , k tó r y  o z n a jm ił z e b ra n ym , 
że d o ko n a ł w y n a la z k u , k tó r y  
u m o ż liw i lu d z io m  noszenie je d ­
nego u b ra n ia  przez całe życ ie .

P oczą tkow o  o św iadczen ie  to 
w y w o ła ło  w eso ły  n a s tró j ze­
b ra n y c h , je d n a k  m in y  ich  
z rz e d ły  gdy  w yn a la zca  p rz y ­
s tą p ił do pokazu . H adżu u ży ł 
m aszyny p o c ie ra ją c e j m a te r ia ł 
szo rs tk im  w a łk ie m . N ap rzó d  u- 
ż y to  dob rego  g a tu n k u  w e łn y  
s tu p ro c e n to w e j. M a te r ia ł ten 
po 700 ru c h a c h  w a łk a  ro z la z ł 
się w  k a w a łe c z k i. N astępn ie  
poddano p ró b ie  ta k i sam m a­
te r ia ł zam oczony u p rz e d n io  
w s p e c ja ln y c h  c h e m ik a lia c h  
s ta n o w ią cych  w y n a la z e k  Józe­
fa  H adżu . Po 2.600-kro tnym  
p o c ie ra n iu  m a te r ia łu  przez 
w a łe k  n ie  w y k a z a ł on n a j­
m n ie js z y c h  ś ladów  zużyc ia .

W yna lazca  o św ia d czy ł, że 
ś rodek  ten  p rzed łu ża  w ie lo ­
k ro tn ie  życ ie  n ie  ty lk o  w e ł­
n ie  lecz i in n y m  tk a n in o m : 
b aw e łn ie , Jedw ab iom , p łó tn o m  
ln ia n y m  itd . D z ię k i n ie m u  k o ­
szule b aw e łn ia n e  będą t r w a ­
ły  20 ra zy  d łu ż e j, m a te r ia ły  
w e łn ia n e  10 ra zy  d łu ż e j. K o ­
s tiu m  k u p io n y  przez 20 le tn ie ­
go m łod z ień ca  będzie w y g lą ­
da» ja k  n o w y  na roczn icę  łO- 
lec ia  u ro d z in . P onad to  ką p ie l 
m a te r ia łó w  w  c h e m ik a lia c h  
b y n a jm n ie j n ie  czyn i ich  
tw a rd y m i i s z o rs tk im i. W p ro s t 
p rz e c iw n ie , nada ją  one tk a n i­
nom  w iększą  m iękko ść .

Prasa fra n cu ska  o m a w ia ją c  
ten w y n a la z e k  w yraża  obawę 
czy »ostanie on z re a liz o w a liv , 
gdyż  oznacza łoby to  ru in ę  
d la  w ie lu  p rze m ys ło w có w  ka- 
P i t a1 i s 1 y czn y eh . P odz ie l a m v
c a łk o w ic ie  te oba w y, a le n i*  
w id z im y  pow odów  d ia  k tó ry c h  
n ie  m ie lib y ś m y  go zastosować 
wt Polsce.

n.z.



stanowić

R ó ż n ic e  p o l i t y c z n e  

między ZSRR a Kanadą
nie powinny

przeszkody dla współpracy 
i  dobrego sąsiedztwa

Komunikat radziecko ■ kanadyjski
MOSKW A. —  Agencja TASS podaje tekst komunikatu radziecko- 
kanadyjskiego, który zamieszczamy w skrócie.

Strach pi'zed prawdą

W dniach od 5 do 12 paź­
dziernika przebywa! w  ZSRR 
jako gość rządu radzieckiego 
m in is ter spraw zagranicznych 
Kanady L. Pearson.

W czasie pobytu w  Moskwie 
m in is ter Pearson odbył spot­
kania z czołowym i działacza­
m i rządu radzieckiego i  prze­
prowadził rozm owy z m in i­
strem spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. M ołotowem, m i­
n istrem  handlu zagranicznego 
I- G. Kabanowem oraz z peł­
niącym  obow iązki m in is tra  
k u ltu ry  ZSRR S. W. K a ftano- 
wem.

W ym iana poglądów dopro­
wadziła do lepszego zrozumie­
nia punktów  widzenia obu 
stron, co przyczyni się do po­
głębienia dobrych stosunków 
między Kanadą i ZSRR.

Uznano, że gdy is tn ie je  do­
bra wola i szczere dążenie do

grupam i państw, k tórych nie 
można byłoby rozwiązać w 
drodze pokojowej, W. M. M o- 
ło tow  i L. Pearson w y ra z ili za­
dowolenie- z fak tu , że punkty 
w idzenia w  Podkom isji Roz­
bro jen iow ej ONZ, k tó re j człon­
kam i są Zw iązek Radziecki 
i Kanada, zb liży ły  się oraz że 
ustalono wspólność poglądów 
co do konieczności działania 
na rzecz ja k  najszybszego roz­
strzygnięcia problem u rozbro­
jenia.

W zw iązku z tym , te  W. M. 
M ołotow- by ł jednym  z p rze ­
wodniczących kon ferencji ge­
newskie j i że Kanada uczest­
niczy w  M iędzynarodowej K o­
m is ji Nadzoru i K o n tro li w 
Indochinach, stało się m ożli­
we omówienie problem ów In - 
dochin. Ustalono, iż m im o ist­
nienia trudności należy przez 
umocnienie rozejm u i  niedo-

gerencji w  sprawy w ew nętrz­
ne i będzie zm ierzała do usta­
now ienia pokoju na całym 
świecie i zapewnienia bezpie­
czeństwa.

umocnienia pokoju i p rzy jaz- puszczenie do działań ^wojen 
nych stosunków między pań­
stwam i — nie ma tak ich  pro­
blemów między państwam i i

•  n o w y  JO R K . 12 bm . d®- 
legac ja  p o lska  na X  sesję 
Zg ro m ad ze n ia  O gó lnego N Z  
zw o ła ła  k o n fe re n c ję  prasow ą, 
na k tó re j d r  K a tz -S u c h y  z ło ­
ż y ł o św iadczen ie  w  z w ią z k u  ze 
zg łoszen iem  przez P o lskę  sw ej 
k a n d y d a tu ry  do R ady B ezp ie ­
czeństwa. E łr K a tz -S u c h y  
s tw ie rd z ił,  że zgodn ie  z o dp o ­
w ie d n im  p o ro z u m ie n ie m  lo n ­
d y ń s k im  d la  E u ro p y  w schod ­
n ie j jes t p rz e w id z ia n e  jed n o  z 
n ie s ta łych  m ie js c  w  Radzie, 
tym cza se m  ja k o  re p re ze n ta n ta  
E|iro p y  w s c h o d n ie j w ysu w a  
sję  k a n d y d a tu rę  F il ip in .  D r  
K a tz -S u ch y  s tw ie rd z ił:  P o lska  
ma w sze lk ie  dane do tego, by  
za iaó p rzyp a d a ją ce  E u rop ie  
w sch o d n ie j m ie jsce  w  Radzie 
Bozp; eczeństw a .

•  M O S K W A . Z n a n y  k o m ­
p o z y to r ra d z ie c k i Ju row a ie l 
sko m po n o w a ł m u z y k ę  do no­
wego ba le tu  p t. „P rz e d ś w it" .  
B a le t o s n u ty  je s t na n o w e li 
S ien k ie w icza  „J a n k o  M u z y ­
k a n t" .

«  M O S K W A . P re z y d iu m  Ra­
dy  N a jw yższe j ZSR R  r a ty f i ­
ko w a ło  p ro to k ó ł i  p o ro zu m ie ­
n ie  ra d z ie c k o -fiń s k ie . podp isa ­
ne 19 w rześn ia  w  M o skw ie .

•  M O S K W A . 11 bm . w  ca­
łe j M a ced o n ii u roczyśc ie  o b ­
chodzono  14 roczn icę  w y b u c h u  
pow stan ia  lu d o w eg o  p rz e c iw ­
ko  h it le ry z m o w i.  W  w ie lu  
m ias tach  i  w io ska ch  o d b y ły  
się u roczys te  zebran ia .

•  B E R L IN . 11 p a ź d z ie rn ik a  
rząd N ie m iec  zach. u tw o rz y ł 
m in is te rs tw o  do s p ra w  e n e rg ii 
a to m o w e j,

•  B E R L IN . Iż bm . w  B u n ­
destagu b o ń s k im  o d b y ło  się 
p ie rw sze  czy ta n ie  p ro je k tu  u - 
s ta w y  o p raw a ch  i  o b o w ią z ­
kach  ż o łn ie rz y  W e h rm a c h tu  
zach o d m o -n ie m ie c k i ego.

nych stanowczo dążyć do rea­
liza c ji porozumień genewskich.

W czasie w izy ty  Pearsona 
przestudiowano rów nież spra­
wę m ożliwości zawarcia umo­
w y handlow ej m iędzy ZSRR 
a Kanadą na podstawie ko­
rzystne j dla obu k ra jów , na 
zasadzie największego uprzy­
w ile jow ania . Osiągnięto w  w y­
starczającym stopniu zasadni­
cze porozumienie co do tego, 
aby w  k ró tk im  czasie kon ty­
nuować w  O ttaw ie rozpoczęte 
w  M oskw ie rozmowy, k tóre — 
ja k  sądzą — dadzą pozytywne 
w y n ik i, korzystne dla obu 
kra jów .

W toku rozmów uzgodniono, 
że b rak zaufania oraz niezro-

Przystąpicnie Iranu do paktu bagdadzkiego

jest sprzeczne z jego zobowiązaniami wobec ZSRR

Oświadczenie 
Rządu Radzieckiego

M O SKW A. Agencja TASS donosi, te w  dniu 12 październ i­
ka m in is te r spraw zagranicznych ZSRR W. M. M ołotow  
p rzy ją ł charge d’affa ires Iranu  w  ZSRR Entezama i  z łożył mu 
następujące oświadczenie:

zumienie można byłoby do 
pewnego1 stopnia usunąć za 
pomocą zwiększenia w ym iany 
w izy t za ró w n o . o fic ja lnych , ja k  
n ieofic ja lnych. Osiągnięto po­
rozum ienie co do konieczności 
dołożenia w ys iłków  w  celu 
usuiTięcia przeszkód na drodze 
do swobodniejszej w ym iany 
in fo rm ac ji i poglądów oraz co 
do rozszerzenia w  m ożliw ie 
większym stopniu współpracy 

i między obu k ra jam i w  dzie- 
\ dżinie k u ltu ry , nauki i tech­
n ik i. Uzgodniono przy tym , że Wschodu. 

| konieczne jest rozpatrzenie 
przede wszystkim  kroków  w 
k ie runku współpracy w  dzie- 

| dżinie przemysłu, transportu, 
i ro ln ic tw a , ja k  również w  dzie­

dzinie w ym iany in fo rm a c ji do- 
| tyczących . prac naukowo-ba- 
j dawczych w stre fie  A rk ty k i,

M in is trow ie  spraw zagra- 
j nicznych uznali, że różnice w 
| ustosunkowaniu się ich rzą­
dów do problem ów politycz­
nych i ekonomicznych nie po­
w inny  stanowić przeszkody dla 
współpracy w  w ie lu  zagadnie­
niach praktycznych w  oparciu 
o wzajem ne interesy i chęć 
współdzia łania na rzecz poko­
ju  i  stosunków dobrego są­
siedztwa. Współpraca taka bę­
dzie oparta na zasadzie n ie in -

— Jak w yn ika  z doniesień 
prasy, rząd Iranu zamierza 
przystąpić do turecko-iracko-pa- 
kistańsk ego układu wojskowe­
go — tzw. paktu 'bagdadzkiego, 
którego sygnatariuszem jest 
także W ielka B rytan ia . Rząd . 
radziecki nie o trzym ał w tej ; 
spraw ie wiadomości od rządu 
irańskiego, lecz nde może me 
przyw iązywać poważnego zna­
czenia do wym ienionych wyżej 
doniesień prasowych.

Rząd radziecki uważa za ko ­
nieczne oznajm ić w  zw iązku z 
tym  co następuje:

Zawarcie paktu bagdadzkiego ! 
oznaczało utworzenie na B lifi- , 
k im  i Środkowym  Wschodzie u- I 
grupowania wojskowego będą- j 
ergo narzędziem pewnych agre. . 
sywnych kół, które nie są zain- j 
teresowane w u trw a len iu  po­
ko ju  i bezpieczeństwa m iędzy­
narodowego. U tworzenie takie- i 
go ugrupowania ma jednocześ- 
nie na celu utrzym anie i przy- i 
wrócenie zależności kolon ia lne j ' 
k ra jów  Bliskiego i Środkowego I

rym  zawiadamia o swym  przy­
stąpieniu do wojskowego paktu 
turecko-irackiego.

Przystąpienie Iranu  do tego 
ugrupowania wojskowego jest 
nie do pogodzenia z interesam i 
u trw a len ia  pokoju i bezpieczeń­
stwa na B lisk im  i Środkowym  
Wschodzie oraz sprzeczne jest 
ze stosunkami dobrego sąsiedz­
twa Iranu ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim, ja k  również sprzecz­
ne z pewnym i zobowiązaniami 
um ownym i Iranu,

Charge d'affa ires Iranu En- 
tezam oświadczył, że przeka­
że bezzwłocznie to oświadczenie 
swemu rządowi.

LO NDYN, Rząd Irański ogło­
sił o fic ja ln y  kom unikat, w  któ-

O to Jesteśm y w  cza ng -ka l- 
sze kow sk ie j a g e n c ji te le g ra ­
fic z n e j na T a iw a n ie . T e le g ra ­
f is tk a  w ręcza  a m e ry k a ń s k ie ­
m u  o f ic e ro w i taśm ę, na k tó re j 
zn a k a m i M o rs e '* , a ng ie lska  
agenc ja  p rasow a  R e u te r n ad a ­
ła  ta k ą  o to  w ia d o m o ść : 
„Z S R R  zw raca  F in la n d ii bazę 
m o rską  w  P o rk k a la -U d d " .

A m e ry k a ń s k i cenzo r — Jak 
w id z im y  na z d ję c iu  — zasta ­
n a w ia  się, czy  ze zw o lić  p ra ­
sie cza n g ka isze ko w sk ie j na o- 
p u b iik o w a n ie  te j  w ia d o m o śc i. 
W iadom ość tro c h ę  n ie w y g o d ­
na, p rzec ież  U S A  m a ją  — s łu ­
sznie ro z u m u je  cenzor — 
przeszło  950 baz w o js k o w y c h , 
k tó re  z n a jd u ją  się na o bcych  
te ry to r ia c h  a tu  ZSR R  z l i ­
k w id o w a ł je d y n ą  swą bazę na 
o bcym  te ry to r iu m , k tó rą  u ż y t­
k o w a ł zresztą  na  pod s taw ie  
t ra k ta tu  p o k o jo w e g o  z F in ­
la n d ią  1 to  w  d o d a tk u  za o- 
p ta tą .

A  zresztą  co się zas tanaw iać  
— p o m yś la ł zapew ne a m e ry ­
k a ń sk i o f i r e r .  N ie  zezw olę  1 
sp raw a z a ła lw io n a .

I rze czyw iśc ie . D ecyz ja  am e­
ryk a ń s k ie g o  cenzora  m us ia ła  
b rzm ie ć : „N 'o l“  (n ie ), gdyż  Jak 
poda je  B e r lin e r  I l lu s t r ie r te  
c z a n g ka lsze ko w ry  n ie  o p u b li­
k o w a li le i  w iadom ośc i.

N ic  d z iw n e go ! P rzecież „p a n  
każe, sloga m u s i" . S ta re  i 
m ądre  lo  p rz y s ło w ie . (h .k .)

W maju 1956 r,
konferencja
studentów

krajów

Azji i Afryki
P E K IN . M iędzynarodowy ko ­

m ite t przygotowawczy konte- 
rcne.ji studentów k ra jó w  A z ji 

i  A f ry k i w yda ł 11 b-in. odezwę 
w  k tó re j proponuje zwołanie 
kon fe renc ji s tudentów  k ra jów  
A z ji i A f ry k i W m a ju  1956 r. 
w  D jakarcie. W skład kom ite­
tu utworzonego z in ic ja ty w y  
studentów Indonezji wchodzą 
także przedstaw iciele organiza­
c ji studenckich Ind  i, B urm y, 
Chin l  udowych, Japonii, F i l i­
pin, L ibanu i  Iraku .

Odezwa kom ite tu przygoto­
wawczego głosi, że zadaniem 
konferencji będzie rozpatrzenie 
spraw, które mogą u ła tw ić  
współpracę studentów w  dzie­
dzinie k u ltu ry , zagadnień byto­
wych, sportu i nauki oraz za­
stanowienie się nad tym , w  ja ­
k im  stopniu studenci mogą 
przyczynić się do osłabienia na­
pięcia w  stosunkach m iędzyna­
rodowych.

M iędzynarodowy kom ite t 
przygotowawczy oznajm ił, że na 
zbliżającą się konferencję za­
m ierza zaprosić przedstaw icie li 
300 organizacji studenckich z 
45 k ra jów  A z ji i A fry k i.

LABOUR PARTY
za nawiązaniem

stosunków z Ch.R.L.
LO NDYN. Konferencja La-

bour P arty  uchw a liła  jedno­
m yślnie, bez głosowania, w n io ­
sek domagający się nawiązania 
norm alnych stosunków z C h iń­
ską Republiką Ludową i in ny ­
m i k ra jam i obozu socjalizmu.

Co roku w Helsinkach odbywa 
się to okresie września i paź­
dziernika t radycy jny  targ rybny.  
Na zdjęciu: szproty  są łakomym  
kąskiem dla mew...

Fo to  C A F

t i i  F ra n c ji Jacques Duclos.
I S tw ie rdz ił on, że w  A lgerze po- 
j Pełniane są te same błędy i 
zbrodnie, k tóre w  swoim  czasie 
wciągnęły Francję  w  d ługo­
trw a łą  i ciężką w o jnę  w  Indo­
chinach.
. S tw ierdzając, że „prowadzona 

w  A lgerze p o lityka  s iły  zostaia 
narzucona przez grupę ko lon iza­
torów , ljtó rzy  za wszelką cenę 
chcą zachować swe p rzyw ile je ” , 
Duclos oświadczył, że młodzież 
F ra n c ji odm aw ia udzia łu  w  
w o jn ie , k tó re j celem jest obro­
na in teresów  burżuazji ko lo ­
n ia lne j.

W  im ien iu  kom unistycznej

W szystkie k lu b y  Niemiec 
południowych przegryw ały z 
n im i, a kiedy zaprosili na 
towarzyskie spotkanie „A lto -  
nę“ z północy, z całej d ruży­
ny powrócił jedynie bram karz 
z obwiązaną głową, pozosta­
w ia jąc resztę zespołu wraz z 
graczami rezerwow ym i w  
szpita lu w Hochstiid t nad 
Dunajem.

Czyż mieszkańcy T illingen . 
mając swój k lub  biało-żółtych 
mogli się te jnu przyglądać 
spokojnie? K lu b  „T illin g e n “ 
nie by! złą drużyną, gra! tak ­
że ostro, a jego kopniaki^ w 
goleń czy kolano by ły  rów ­
nie dobre i niebezpieczne, ja k  
k lubu ..Hochstiidt“ .

Niezawodność ich kopnięć 
w  brzuch była również bar­
dzo skuteczna i nagradzana 
przez publiczność T illingen  
hucznymi oklaskami... ale 
przegrywali mecz za meczem.

Nagle w pad li na wspaniały 
pomysł — zaprosili do siebie 
trenera z M onachium , A n g li­
ka Burnsa, k tó ry  uczył ich 
grać elegancko, skutecznie 
dryblować, kombinować. T re ­
nował z n im i od rana do w ie­
czora, aż wreszcie , mógł im  
powiedzieć:

— Zaproście m istrzowską 
drużynę z Lipska.

Zaprosili i przegra li 2:4.
— To nic nie szkodzi — 

"św iadczył trene r Burns — 
jeszcze trzy  tak ie  porażki, a 
możemy nie obawiać się n i­
kogo.

I znów pow róc ili do fo r­
sownego tren ingu gry ele­
ganckiej i pełnej kom binacji, 
'v k tó re j indyw idua lis ta , gra- 
jący ty lk o  na swoją rękę jest 
niczym, uważa się go za fa­
natyka. a w  k tó re j gra zespo- 
łowa jest wszystkim .

Zaprosili m istrzowską d ru ­
h n ę  „Preussen”  i przegrali 
■ 2, Potem g ra li z doskonałą 
drużyną „M iilchausen 1912“ 

uzyskali w y n ik  rem isowy, 
w tedy trener Burns oświad-
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czyi, że trudno będzie znaleźć 
przeciwnika, k tó ry  by im  dał 
radę. Rewanżowe spotkanie 
m istrzow skie j drużyny z L ip ­
ska z klubem  „T illin g e n “  za­
kończyło się dla L ipska kata­
stro fa ln ie ! Gaście zaw ieźli do 
domu 5 goli, a w  siatce „ T i l ­
lingen“  pozostaw ili ty lk o  je ­
dnego i to z rzutu karnego.

Gdy „Höchstädt“  przeczy­
tał o wspaniałym  zwycięstw ie 
„T illin g e n “ nad Lipskiem , ca­
ły  k lub  pozieleniał ze złości.

A k iedy jeszcze potem w 
„A llgem eine Sportzeitung“
przeczytano, że biało-żółci z 
„T illin g e n “ po swym  pięknym  
sukcesie niedzie lnym  nie ma­
ją  żadnego poważnego przeciw­
n ika w  całych południowych 
Niemczech i że zademonstro­
w a li grę, która nawet w  d ru ­
żynie przeciwnika wzbudziła 
zachwyt, członkowie k lubu 
czuli się tak  ja k  ich przod­
kowie, k iedy pewnego razu 
tillingenćzycy zdobyli i splą­
d row a li Höchstädt.

A do wściekłości I szału 
doprowadzały ich fragm enty 
sprawozdania: „Fantastyczna
gra drużyny „T illin g e n ” . Po­
święcenie bram karza „T il l  In­
gen“  Bezbłędny a tak lin i i  na 
padu. Huraganowy ogień na 
bram kę Lipska. W spaniały 
d ryb ling  prawego skrzyd a.

— Ja bym go zdryb low ał
__ r z e k ł  p o n u r o  T h o m a s  z
ataku — już nie zagrałby 
w ięcej przeciwko nikom u, 
chyba, że w  niebie na jedną 
bram kę św. Piotra.

_ Z bram karza „T il l in -
gen“ zrob iłbym  wędzonkę z 
kapustą, a z obrońców pie­
czeń po m yśliw sku • ■ ode­
zwało się z przekonaniem w 
glosie lewe skrzydło k lubu 
„Hochstadt".

S iedzieli wszyscy w  lokalu 
klubu, rozmowa u m ilk ła  na 
chw ilę , należało oczekiwać, że 
teraz powie ktoś coś takiego, 
co z miejsca w yjaśn i sytuację 
i w szystk im  przyniesie ulgę.

Człow iekiem  tym  był se­
kre tarz klubu.

cle p rzyna jm n ie j jednego 
gracza, zostanie usunięty z 
klubu, a jeżeli jest gdzieś za­
trudn iony zmusi się praco­
dawcę aby zw o ln ił go z pracy. 
Poza tym  przyw iąże się go do 
s ia tk i w  bramce, a wszyscy 
będą w  niego w a lić  p iłą  ja k  
w  bęben.

+

Pisma loka lne  oddały się 
natychm iast do dyspozycji 
k lubu  „H öchstäd t“  i  poczęły 
wabić „T illin g e n “  na w u lka-

— Zagram y z n im i mecz
towarzyski —  powiedział — 
wciągniem y ich tu ta j. Od 
czego m am y miejscowe p i­
sma? Meczu rewanżowego 
grać nie będziemy, ponieważ 
drużyna „'T illingen" zagra u 
nas o s t a t n i  mecz. 
K to  nie wykończy ca łkow i-

nlozny teren swego miasta.
Zwłaszcza a rty k u ł: „C zy i -  

by najlepsza drużyna połud­
n iowych Niemiec?“  napisany 
b y ł n iezw ykle  sprytn ie . Pod­
kreślano w  n im  ostatnie zw y­
cięstwo „T ill in g e n “ , chw alo­
no grę i zaskakujący w yn ik . 
Pisano, że „H ochstad t może

się także wykazać w ie lką  
liczbą w spaniałych zwycięstw, 
ale że jedyne decydujące roz­
w iązanie pytania , k tó ry  k lu b  
jest lepszy — „T illin g e n ” czy 
■ •Höchstädt“ może dać ty lk o  
bezpośrednie spotkanie tych 
k lu bó w  w  meczu tow arzy­
skim , podczas którego należy 
zapomnieć o wszystkim , co 
m inęło bezpowrotnie w  h is to ­
r i i  obu m iast, k tó rych  nazwy 
k lu by  noszą z dumą. P iłka  
nożna jest grą m iędzynarodo­
wą tak , że kw estie  lokalne 
nie mogą odgrywać tu  żadnej 
ro li. T u ta j o zwycięstw ie za­
decyduje nie siła fizyczna 
średniow iecznych b o jo w n i­
ków , ale czysta idea sportow ­
ca, k tó ry  w  grę swoją w k ła ­
da odwagę i  dojrzałość spor­
tową. W izyta „T illin g e n “  w  
Höchstädt z lik w id u je  raz na 
zawsze wszelkie nieporozu­
m ienia m iędzy obydwoma 
m iastam i starego Schwaben- 
landu.

M ieszkańcy Höchstädt p isa­
l i  podobnie ju ż  przed k ilk u  
w iekam i do burgrabiego zam­
ku  T illing en , aby zechciał 
zaszczycić ich swą w izytą, że 
w  stosunku do jego osoby 
m ają uczciwe zam iary, posy­
ła ją  mu g le jt, byle ty lk o  p rzy ­
jecha ł pe rtrak tow ać w  spra­
w ie  granic terenów należą­
cych do T illin g e n  1 Höch­
städt.

G dy pan burgrabia z T il l in ­
gen przy jecha ł, istotn ie nic 
m u się nie stało, roztrząsa­
no z n im  rozsądnie wszystkie 
bolesne zagadnienia, p rzy  k tó ­
rych  pan bu rgrab ia  tak  się 
zdenerwował, że aby go u - 
spokoić, m ieszkańcy Höch­
städt zmuszeni b y li go po­
wiesić. W  ten sposób zadyn­
da ł na b lankach m uru  z o- 
chronnym  g le jtem  w  ręku.

c.d.n.

Fiasko
represji
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D U C L O S :

Młodzież francuska 
odmawia obrony

interesów kolonizatorów
PARYŻ. W środę 12 października o godzinie 13 czasu p a ry ­

skiego wznowiona została w  Zgrom adzeniu Narodow ym  de­
bata nad po lityką  rządu w  Algerze.
Poprzedniego dnia zabrał głos • g rupy parlam entornej D mc' os 

przewodniczący grupy parła- w ys tąp ił z żądaniem, by  rząd 
m enta rne j Kom unistycznej P a r. j F ranc ji porzucił tzw. „p o lity k ę

in te g ra c ji“ i wszczął rokow ania 
z au to ry ta tyw n ym i przedstaw i­
c ie lam i narodu algerskiego.

Z ostatniej chw ili
Socjaliści zgłaszają 

wniosek o votum 
nieufności dla rządu

PARYŻ. W toku dalszej de­
baty po przem ówieniu m in is tra  
spraw wewnętrznych Bourges- 
Maunoury, w p łyną ł wniosek 
grupy SFIO o wyrażenie rządo­
w i cotum nieufności,

W kuluarach parlam entu ko­
m entowano przem ówienie m in i­
stra Bourges-M aunoury jako  o- 
strożną próbę jednoczesnego po­
zyskania praw icy domagającej 
się, by A lger pozostał in teg ra l­
ną częścią F ranc ji oraz tych 
deputowanych lew icowych, k tó ­
rzy chcie liby w idzieć państwo 
algerskie połączone z Francją  
więzami jak ie jś  federacji.

W godzinach w ieczorn jKh 
w p łyną ł jednak do prezydium 
Zgromadzenia Narodowego w n io  
sek socjalistyczny o wyrażenie 
Votum nieufności rządowi. 
Świadczy on o tvm , że pro­
gram przedstaw iony przez m i­
n is tra  Bourges-M aunoury nie 
zadow olił socjalistów.

RZEZ k ilk a  dn i 
Paryż trzym ał op i­
n ię  publiczną w  
napiętej uwadze. 
Prasa zachodnia 
snuła różne przy- , 

puszczenia na tem at przyszło-, 
ści rządu Faure‘a- czy w yb rrjfe  
jakoś z ciężkiej : sytuacji, fzy  
też będzie m usia ł ustąpić, f  

Powodem tych. rozważari by­
ło rozpoczęcie debaty weYfran- 
cuskim  Zgrom? d z e n iij, /N a ro ­
dowym na tem at ; sy tuac ji w 
Maroko. Przeto eg tłebaty za­
powiadał się bu rz liw ie . Rząd 
Faure’a zna la f! sią w krzyżo­
wym  ogniu nacisku: z jednej 
strony ko lon iza torzy francu­
scy żądali zw iększenia represji, 
celem stłum ienia, w a lk i naro- 
dowo-wvzwo3ery /.ej, z drug ie j 
zaś opinia ptab/iczna domagała 
się zaprzestania działań wo­
jennych, v.y cofania w o jsk 
francuskich i /  rozpoczęcia roko­
wań z przed/ itaw icie lam i naro­
dów M arokf. i Algeru.

Przyporo u ijm y  * na wstępie 
pokrótce, j ł  k doszło do tak na­
piętej sytiu acji w  A fryce Pół­
nocnej. I

W alka /  narodowo-wyzwoleń­
cza na rsdów  A fry k i Północ­
nej trw  s już od w ie lu  lat. Po­
tężnym fbodźcem do w a łk i była 
dla nai M ó w  A fry k i Północnej 
konfer /nc ja  k ra jó w  A z ji i 
A fry k i j w  Bandungu, k tó ra  po­
tępiła j ko lon ia lizm  i uznała 
prawa / narodów kolon ia lnych 
do ni »zależności. Ten wzrost 
fa li w fąlk narodowo-wyzwoleń­
czych j  przeraził kolon izatorów 
franrjaskich . Postanow ili oni
cizia’/ać, uciekając się do zna­
nych  metod represji i gwałtu.

\ p  dn iu  20 sierpnia 1953 r., 
órrcześni k ie row n icy  rządu 
francuskiego — Lan ie l i B i- 
d/ault, zdetronizowali niewygo­
dnego dla  nich sułtana Ben 
Jussefa i osadzili na tronie 
pw oją m arionetkę — Ben A ra f- 
i fa. Jednocześnie rozpoczęto 
‘ akcię prześladowania, w ięzie­
nia i m ordowania pa trio tów  
m arokańskich i algerskich. 
Skutek by ł wręcz odwrotny od 
spodziewanego przez koloniza­
torów. Narody A lgeru i M aro­
ka chw yc iły  za broń.

W te j sytuacji, trzeźwe kola 
burżuazji obaw iając się, by w 
M aroku i A lgerze nie w y tw o ­
rzyła się podobna sytuacja ja k  
w  Indochinach. uznały konie­
czność dokonania pewnych 
ustępstw politycznych. Z pla­
nem takich reform  w ystąp ił w 
1655 roku Mendes France, lecz 
nie zdołał ich przeprowadzić. 
Jego następca Edgar Faure 
oświadczył po objęciu w ładzy, 
że będzie rea lizował zamierze­
nia swego poprzednika. Rządo­
w i francuskiem u udało się do­
prowadzić do poroz.ulnienia 
francusko-tuniskiego, które zo­
stało podpisane w  m aju br. 
Natom iast sprawa M aroka i 
A lgeru nadal tk w iła  zawieszo­
na w  próżni.

Przyczyną tego stanu rzeczy 
był zdecydowany opór kó ł ko­
lonizatorów  francuskich i ze- 
nera lic jt. k tóre przeciwstaw ia­
ły  się wprowadzeniu ja k ich ­
ko lw iek reform . Dochodziło do 
paradoksalnych sytuacji, k ie ­
dy urzędnicy państwowi w  
A fryce Północnej kwestiono­
w a li i wręcz sabotowali dyrek­
tyw y  rządu. G eneralny rezy­
dent francuski w  A fryce Pół­
nocnej w raz z gen. Ju in  za­
chow yw a li się jak  .udzie ln i 
w ładcy i p row adzili z rządem 
„rokow an ia “  ja k  rów ny z rów ­
nym. W parlamencie francu ­
skim  natom iast, rzecznikiem 
po lityk i siły  w  A fryce Północ­
nej była część gaullis tów , a 
szczególnie koła generalskie.

To przewlekanie rozw iąza­
nia problem u M aroka i A lge­
ru, doprowadziło do wybuchu 
zbrojnego powstania. Jedno­
cześnie we F ranc ji rozw inęła 
się potężna kam pania protesta­
cyjna przeciwko wysyłce wojsk 
francuskich do A fry k i Północ­
nej. W tej sytuacji rząd fra n ­
cuski zmuszony by ł zająć ja ­
sne stanowisko.

W drug ie j połowie sierpnia, 
w  m iejscowośei A ix-les- 
Bains, wę F ranc ji, odbyły się 
rozmowny francusko-m arokań- 
skie. Osiągnięto porozumienie, 
które było kompromisem po­
między żądaniami 
p raw icy francuskie j .— prowa

dzenla „p o lity k i s iły “ , a żąda­
n iam i nacjonalistów m arokań- 

f-skich. Porozumienie to prze- 
/ w idyw a ło : odwołanie rezyden­

ta generalnego F ranc ji w  M a­
roku — G randvala. u ne­
nie sułtana Ben A ra ffa , p «’ót 
sułtana Ben Jussefa. powoła­
nie rady tronowej, która utwo­
rzy rząd koa licyjny, reprezen­
tu jący wszystkie ugrupowan a 
marokańskie.

Z tych zobowiązań ty lko  
dwa zostały spełnione: G rand- 
val podał się do dym is ji, a po 
n im  ustąpił Ben A raffa .

Jednocześnie zaszły pewne 
zm iany w  rządzie francuskim , 
Edgar Faure zażądał ustąp e- 
nia m in is trów , którzy występo­
w a li przeciwko wszelkim  u- 
stępstwom w  A fryce Północ­
nej. Ta decyzja odbiła się w  
czasie debaty we francuskim  
Zgromadzeniu Narodowym  na 
stanowisku posłów gau llis tow - 
skich.

W czasie debaty, oddając 
glosy na rezolucję, zgłoszoną 
przez grupę socjalistyczną, 
większość deputowanych (477 
przeciwko 140) opowiedziała 
się za po lityką  reform . Za re­
zolucją socjalistów głosowali 
rów nież posłowie kom unistycz­
ni. N ie oznacza to jednak, że 
wyrażają oni swe zaufanie dla 
rządu Faure‘a. Kom uniści nadal 
stoją na stanowisku, że należy 
w  pełni uwzględnić słuszne żą­
dania narodu m arokańskiego i 
algerskiego.

W czasie debaty w  Zgrom a­
dzeniu Narodowym  kom uniści 
wysunęli swoje propozycje, 
k tóre przew idyw a ły — oprócz 
porozumienia w  A ix-ies-Ra.ns 
— wycofanie w o jsk francu­
skich z A fry k i Północnej. Prze­
bieg debaty wykazał jednak, 
że pro jekt ten nie ma szan3 
uzyskania większości i d late­
go komuniści oddali swe glosy 
na rezolucję socjalistyczną. Ta­
kie stanowisko podyktowane 
było  trzeźwą oceną sytuacji i 
układu sił w parlamencie, k tó ­
ry  wskazywał, że są ty lko  dw ie 
drogi: albo dopuścić do zw y­
cięstwa sił. dążących do stoso­
w ania po lityk i gw ałtu  i repre­
s ji w  A fryce Północnej, albo 
przechylić szalę zwycięstwa na 
stronę sił reprezentujących po­
lity k ę  reform , które choć nie 
zaspokajają w  pełni niepodleg­
łościowych dążeń narodów M a­
roka i A lgeru. są pewnym kro ­
kiem  w  tym  k ierunku. Jesz­
cze przed debatą w  Zgroma­
dzeniu Narodowym  kom uni­
ści s tw ie rdz ili, że będą popie­
rać taką po litykę, która pro­
wadzić będzie do pokojowego 
rozw iązania problemu A fry k i 
Północnej, z uwzględnieniem 
interesów narodów M aroka i 
A igeru.

Debata w Zgromadzeniu Na­
rodowym  wykazała, że wśród 
burżuazji francuskie j zaryso­
w u je  się podział na dw ie g ru­
py. Jedna pozostaje nadal na 
stanowisku, że ruchy narodo­
wo-wyzwoleńcze należy tłum ić  
drogą represji i gwałtu. D ru­
ga grupa natomiast, w idząc 
nieodwracalność procesu ru ­
chów narodowo - w yzw oleń­
czych, zdaje sobie sprawę z 
niecelowości metod represji. 
Drogą pewnych reform  i u- 
stępstw pragnie ona zachować 
swe w p ływ y  w koloniach.

Ta w łaśnie grupa zwycięży­
ła we francuskim  Zgromadze­
niu  Narodowym.

L. ZARĘBA

Wściekłe koty 
terroryzują

mieszkańców Wanlorl
B E R L IN . L ud n o ść  m ias teczka  

W ą n to r*  (S z le z w ik -H o ls z ty n ) ż y je  
od szeregu d n i d o s ło w n ie  pod  te r ­
ro re m ... w ś c ie k ły c h  k o tó w . M iesz ­
k a ń c y  n ie  w ycho d zą  na u lic e  bez 
p a le k . W nocy . szcze ln ie  z a m y k a ją  
swe d o m y . n ie  p ozo s taw ia ją c  ża d ­
nego o tw d ru , p rzez  k tó r y  m o g ły b y  
się dostać ch o re  na w ś c ie k liz n ę  
z w ie rz ę ta . Do c h w il i  o be cn e j s ie ­
dem  osób zosta ło  pokąsanych  lu b  
p o d ra p a n y c h  p rzez k o ty . O soby te  
p rz e b y w a ją  w  s z p ita lu  h a m b u r-  
s k im .

W ładze s a n ita rn e  p rag n ą c  zapo ­
b iec ro z p rz e s trz e n ia n iu  się cho^o- 

I by  W śród in n y c h  z w ie rz ą t pos tano - 
s k i a jn e j  | w jjyV -w y tę p ić  w  W a n to r f  i w  o k o ­

l ic y  w s z y s tk ie  k o ty  i  psy.

Ik lJ Ś  w \

TE A TR Y
A te n e u m  — „M a tu rz y ś c i“  — 

j .  19, P o ls k i — „M ie s ią c  na 
w s i“  — g. 19, K a m e ra ln y  — 
„D o m  k o b ie t“  — g. 19, L u d o ­
w y  — „G d z ie  ta  u lic a , gdzie  
te n  dom ?“  — g. 19 (Szwedzka 
2-4), L u d o w y  — „M o ra ln o ś ć  p. 
D u ls k ie j“  — g. 19.15 (K ró le w ­
ska 13), N a ro d o w y  — „M a r ia  
S tu a r t“  — g. 18.30, P a ń s tw o ­
w a  O p e re tka  — „Ń o c  w  W e­
n e c j i “  — g. 19. P aństw ow a 
O pera  — „C y g a n e r ia “  — g. 
19, P ow szechny — „M o s t“  
g. 19, W spó łczesny — 
„C ie ń  b o h a te ra “  — g. 19, 
T e a tr  M ło d e j W arszaw y — 
„S iu b y  p a n ie ń s k ie “  — g. 19.15 
(M a rsza łko w ska  8), T e a tr  M ło ­
d e j W a rsza w y  — „ F a r fu rk a  
k ró lo w e j B o n y “  — g. 16.30 
(P K iN ), T e a tr  D om u W. P o l­
sk iego  — „W e s e le "  — g. 14 
(za m kn.), T e a tr  E s tra d a  — 
„W ie szczka  la le k "  — g. 14 
(zam kn.), L a lk a  — „K rz e s iw o "  
— g. 17 (zam kn.), G u liw e r  — 
„P io t ru ś  z u c h “  — g. 10, 17.

K IN A
M o skw a  — „P ię k n o ś c i n o c y "  

— g. 14, 16, 18. 20. P ra h a  — 
„P ię k n o ś c i n o c y "  — g. 14, 16, 
1Ä. 20. P a lla d iu m  — ..S zerszeń"

E 2 H E ¡ n u
— g. 12, 14, 18, 18. 20, Ś ląsk—
„S k ą d  m y  się z n a m y "  — g. 
14. 16, 18, 20, M u ra n ó w  —
„S k ą d  m y  się  z n a m y " — g. 15, 
16. 17, 18. 19. 20,P rz y ja ź ń  — 
„P rz e d  są de m " — g. 11, 13, 
15 17. 18.30, 20.30. M łod a  G w a r­
d ia  — „7  c z a ro d z ie js k ic h  p ła t­
k ó w "  — g. u ,  „N is z c z y c ie le  
s a m o lo tó w " — g. 12, 14, 16, 
17.30, 19.30, P o lo n ia  — „D r u ż y ­
n a “  — g. 12 „Z a g u b io n e  m e­
lo d ie "  — g. 14, 16, 18 20. 1 M a j
— „K o n w ó j d o k to ra  M ."  — g.
14. 16, 18. 20, W —Z — „ P ię k ­
ności n o c y "  — g. 14, 16. 13, 20, 
O cho ta  — „R o m e o  i  J u l ia “  — 
g. 14 16. 18, 20. S to lic a  — 
„A c h tu n g  B a n d ite n “  — g. 14, 
16. 18, 20, S y re na  — „U ro k  
sza ta n a " — g. 14, 16, 18, 20, 
Tęcza — „W ró g  p u b liczn a  n r. 
1" — g. 13.45, 16. 18.15 20.30,
O lsz tyn  — „N a tc h n ie n ie "  — g. 
17 19, S tu d e n t — „C z a ro d z ie j­
s k i k a p e lu s z “  — g. 17, 19, 
Z w ią z k o w e  — „ L i l i o m f i “  — g. 
15.45, 18, 20.15.

R a a i o
P A 2 D Z IE R N IK A

(P IĄ T E K )
1955 R.

P ro g ra m  I  — n a  fa l!  1322 m

P ro g ra m  d n ia  6.55, 15.26,
W iadom ośc i 5.05, 6.00. 7.00,
7.40. 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 P o ranne  ro z m a ito śc i 
ro ln icze , 5.30 M u z y k a , 3.48

G im n a s ty k a , 6.15 W esołe m e­
lo d ie  i  p io se n k i, 6.33 K a le n ­
d a rz  ra d io w y , 6.45 G im n a s ty ­
ka, 7.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
7.45 B łę k itn a  sz ta ie ta , 8.00 
K o n c e r t  o ik .  PR, 8.40 A r c y ­
d z ie ła  w ło s k ie j p o l i fo n ii  i  w o ­
k a ln e , 9.00 „S o sny  p rzed  
s z k o łą “  — aud d la  k las  I I I  
i  IV , 9.20 K o n c e r t so lis tó w ,
9.40 A u d . d la  p rz e d s z k o li, 10.00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 10.35 
M u z y k a  ope ro w a. 11.30 M u z y ­
ka  i  a k tu a ln o ś c i, 12.10 P rze ­
g lą d  p ra sy , 12.15 M u z y k a . 12.30 
„N a  sw o jską  n u tę “ , 13.00 A ud . 
d la  w s i. 13.10 ..Z  w ę d ró w e k  
geo loga“  — aud. d la  k la s  V I,
13.40 P rze rw a , 15.30 „ N ie  d a j­
m y  dm z g in ą ć "  — ode. o pow . 
d la  dz ie c i, 16.05 „S łu c h a c z e  
p iszą “ , 16.10 K o n c e r t  r o z ry w ­
k o w y . 16.50 P o ra d y  p ra k ty c z ­
ne. 17.00 R a d io w y  k u rs  n a u k i 
ję z y k a  ro s y js k ie g o . 17.30 Ś p ie ­
w a m y  p ie śn i i  , p io s e n k i, 17.55 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 18.20 
A u d y c ja  d la  m ło d z ie ż y , 18.45 
„N ie b o ra c z e k “  o pow . D e l 
V a lle  In c la n a , 19.00 z  c y k lu :  
„O p o w ie ś ć  o S c h u b e rc ie " , 
20.25 A u d . d la  w s i, 20 35 O s try  
d y ż u r  — s łu ch . J. L u t.o w - 
fk ie g ó , 22.05 M u z y k a  tanecz­
na.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam leszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t" .

P o ls k ie  R ad ło  zastrzega so­
b ie  'm o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .



CHROMIK
\

czwariy 
w Londy nie
Shirley* a i  Brashera oraz Ca >* 
chosłowaków B rlic y  l  S lav icka 
pobiegł na dystansie 3 ten ' 
z przeszkodami.

S ta rt Polaka w ypad ł fatalnie. 
C h rom ik  n ie  p rzyw yk ły  do 
w ilgotnego k lim a tu  londyń­
skiego i bardzo późnej pory 
biegu (s tart odbył się o godz. 22) 
doświadczył goryczy porażki. 
Tuż po starcie, swoim  zwycza­
jem  wyszedł na prowadzenie 
i biegł przez 6 okrążeń na czele 
całej staw ki. Na siódmym o- 
krążeniu ostry atak przypu­
szcza Shirley, k tó ry  ma popar­
cie ze strony swych rodaków. 
K oa lic ja  angielska chce za 
wszelką cenę pozostawić Pola­
ka w  ty le , k tó ry  jednek nie re­
zygnuje z trzym ania się w  
czołówce 1 rozegrania ostatecz­
nej w a lk i na fin iszu. N iestety 
na ok. 300 m przed metą A n ­
g licy s taw ia ją  na ostatn ią 
kartę, przypuszczają ostry 
szturm  i  w  efekcie wszyscy 
wyprzedzają Polaka, k tó ry  na 
metę przychodzi na czwarte j 
pozycji. Bięg w yg ra ł S h irley  
— 8,47,6. D rug im  b y ł D isley — 
8,50,0, 3) Bresher — 8,52,6, 4) 
C h rom ik  —  8,56,4.

Mecz Praga —  Londyn za­
kończył się zwycięstwem  Cze- 
chosłowaków 110:106. Zatopek 
doznał porażki w  biegu na 10 
km. Zwyciężył P ir ie  — 29.19 m in.

(r)

Avuidsson

Porażka, jakie j nie oczekiwaliśmy

Djurgarden IF — Gwardia
4 1 (4 :1)

W ARSZAW A, 12,X. (Obsl. wł.). —- Rewanżowy mecz po­
między warszawską Gwardią I sztokholmskim Djurgarden IF  
przyniósł bezapelacyjne zwycięstwo gościom 4:1 (4:1). W ynik  
ustalono w pierwszej części gry. P0 tym zwycięstwie DjurgSr- 
den IF  uzyska) prawo w alki w

Eriksson

Forsberg

W. Zabłocki telefonuje:

G Y U R I C S A
mistrzem świata

we florecie
R Z Y M , 12.10. A  w ię c  m a m y  )u ł  

poza sobą c z te ry  d n i w a lk , k tó re  
w y ło n iły  d ru ż y n o w e g o  i  in d y w i­
d ua lnego  m is trz a  św ia ta  na  ro k
1955 w  k la s y c z n e j k o n k u re n c ji  — 
f lo re c ie  (m ężczyzn). Z d e tro n iz o w a ­
n y  zos ta ł p ię c io k ro tn y  m is trz  św ia ­
ta  i  m is trz  o lim p ijs k i  z H e ls ine k , 
n ie d o ś c ig n io n y  d o  n ie d a w n a  f lo re ­
c is ta  fra n c u s k i d tO rio la . Po raz 
p ie rw s z y  n a  h o n o ro w e j liś c ie  m i­
s trz ó w  f lo re tu  w p isano  n azw isko  
re p re z e n ta n ta  W ę g ie r. M is trz o s tw o  
ś w ia ta  w y w a lc z y ł,  G yn ricsa .

T e go roczne  m is trz o s tw a  p rz y n o ­
szą ja k  do te j p o ry  re w e la c y jn e  
w y n ik i .  N ik t  n ie  sp o d z ie w a ł się 
p rzec ież  w y e lim in o w a n ia  d ru ż y n y  
fra n c u s k ie j i  b e lg i js k ie j w  p ó t f i-  
n r ia c h  tu r n ie ju  d rużyn o w eg o , a 
je d n a k  do tego  doszło . P odobn ie  
b y ło  w  sp o tk a n ia c h  in d y w id u a l-  
n y c h . Ś w ia to w e j s ia w y  f lo re c is ta  
w io s k i E d u a rd o  M a n g ia ro t t i za­
k o ń c z y ł swe w a lk i  ju ż  w  p ó łf in a ­
łach  odnosząc w  n ic h  ty lk o  je d n o  
zw y c ię s tw o .

W łos i re p re ze n to w a n i b y l i  w  de­
c y d u ją c e j ro z g ry w c e  ty lk o  przez 
sa rnotnego S p a llin o . Z u p e łn ie  za­
s łużen ie  z a k w a lif ik o w a li s ię  do 
c zo ło w e j ó sem k i ś w ia ta : w ic e ­
m is trz  u  M IS M  — F e th e rs  (A u s tra ­
lia )  o raz  R iaz  (E g ip t) no  i... n o - 
w o k re o w a n y  m is trz  św ia ta  G y u r ic -  
sa. k tó r y  w  ub . ro k u  w  L u k s e m ­
b u rg u  doszed ł t y lk o  do p ó łf in a ­łów.

17‘ O rlo la  i G yu ricsa  k ro c z y li  od 
z w y c ię s tw a  do zw y c ię s tw a  i  d o p ie ­
ro  ich  bezpośredn i p o je d y n e k  da l 
p -zew agę  W ę g ro w i; w y g ra ł 5:1 (!).
K ilk a n a ś c ie  m in u t  p ó źn ie j W e g ie r 
P ’  pech o w e j w a lce  u le g ł In n e m u  I 
F T -n c u z o w i — L a ta s te  — 4:5. S ku - j 
te k  b v ł  ta k t,  że w  p óźnych  god z i- i 
nach  w ie c z o rn y c h  doszło  do po- , po F rancji b y ł  I I  ligow y z e s p ó ł 
ncr.vr.ego p o je d y n k u  G yu ricsa  —

ćwierćfinale Pucharu Europy.
bardzo ociężałych, błyskawiczna 
orientacja i n iem al bezbłędnie 
czysta gra. S trze la li ja k  marze­
nie, a że padły ty lko  4 bram ki 
to chyba ty lk o  dlatego, że goś­
cie nie chcie li uzyskać re­
kordowego w yn iku. Spośród 
wyrównanego zespołu trud  - 
no kogoś wyróżnić. W arto 
jednak podkreślić wspania - 
łą grę Parlinga w  pomocy. 
Spełniał z rów nym  powodze­
niem rolę napastnika, obrońcy 
i in ic ja to ra  akcji ofensywnych.

Zupełne przeciwieństwo sta- ; 
uowill piłkarze Gwardii. Na ; 
bramkę Arvidssona oddali do- , 
słownie 3 strzały, jeden z nich : 
przyniósł bramkę. Ale nie o to 

Zdum iewała u nich szybkość, j chodzi. Piłkarze szwedzcy sta- 
ehoć spraw ia ją  oni wrażenie nowlli surowego egzaminatora

(lla gwardzistów. Egzamin (en 
wypadł gorzej niż oczekiwano. 
Możemy śmiało uogólnić, żp  
między naszym pilkar.stwcm I 
szwedzkim istnieję ogromna 
różnica, choć np. DjurgSrden 
IF znajduje się obecnie na 8 
miejscu w tabeli a Gwardia 
iest jednym z kandydatów do 

! tytułu mistrzowskiego.

Po raz  o s ta tn i w id z ie liś m y  p iłk a ­
rz y  szw ed zk ich  w  1947 ro k u . G ra ł 
w ów czas ś w ie tn y  zespół z N o rko e - 
p in g  *  n ie z a p o m n ia n y m  G unnarem  
N o rd h a le m  na cze le. P iłk a  szw edz­
k a  b y ła  w ów czas bardzo  dobrze 
n o to w a n a  w  E u rop ie . Od tego czasu 
w ie le  i lg  m ia ło  zm ie n ić  w  p iłk a r -  
a tw ie  naszych  gości. W ie lu  z n a k o ­
m ity c h  p iłk a rz y  w y w ę d ro w a ło  za 
Chlebem , n a jczę śc ie j do W łoch. 
D ziś  Szw edzi n ie  cieszą się ta k im  
m ire m  Jak p rze d  la ty ,  A le ...

Drużyna, k tó ra  . pokonała 
Gwardię, w ie  co to p iłka  nożna, 
zna wszelkie p raw id ła  w a lk i na 
boisku p iłka rsk im . Rośli, wspa­
n ia le  zbudowani, dobrze w y ­
szkoleni Szwedzi g ra li na sta­
dionie W P w  jedną bramkę, ani 
przez chw ilę  nie napotykając 
skutecznego oporu gwardzistów'.

d ry d . H iszp a n ię  p o k o n a li na w tas-
n ym  te re n ie  u* rewant<ywyTn spot- 
Kan iu  1/6 f in a łu  d ru ż y n ę  s z w a jc a r­
ską S e rv e tte  (G enewa) — 5:0 (2:0). 
P ie rw sze  s p o tk a n ie  m ię d z y  ty m i 
zespo łam i p rz y n io s ło  z w yc ię s tw o  
H iszpanom  — 2:0 (0:0).

E D Y N B U R G . C z w a rty m  •p o tk a ­
n iem  1/8 f in a łu  p iłk a rs k ie g o  Pu 
ch a rn  E u ro p y , k tó re  rozeg rano  w  
środę  12 bra. b y ł m ecz w  E d y n b u r­
gu m ię d z y  m ie js c o w y m  zespołem  
H ib e rn ia n  i  m is trze m ' N R F  R ot — 
Weiss. S p o tka n ie  z a ko ń czy ło  elę 
w y n ik ie m  re m is o w y m  1:1.

r>o ć w ie rć f in a łó w  z a k w a lif ik o w a ł 
się H ib e rn ia n . k4ó ry  w y g ra ł p ie rw -  

I socy m ecz — 4:f>.

Cortina D'Ampczzo  •—
miejsce V I I  Z imowych

Igrzysk O lim pijsk ich 1956 r. 
Na zdjęciu: budowa nowe­

go stadionu zimowego, na 
k tó rym  odbędzie, się o f i­

cjalne otwarcie Igrzysk.

F o to  g a f

Lepiej nii 
w Sztokholmie...
Po meczu zapytaliśmy p. 

Lyberga., k ie rown ika  ekipy 
szwedzkiej, ja k  grała G w ar­
dia. K ró tka  odpowiedź: Le ­
piej niż w Sztokholmie.

(rz)

SłatfujeHiĄ
‘  W lETEMPOMKIC
m m eti mtrolomw

Po remisie —  zwycięstwo

CWKS - Yaleniicienes 6:1
(Obsługa własna)

Przeciwnik iem  w  drugim  spo­
tkan iu  drużyny stołecznego 
CW KS w  czasie jego tournée

d jO -io la . Jeszcze raz w y g ra ł W ę- 
g ’ er i w  te n  sposób z a ją ł osta tecz- 
n 'e  p ie rw sze  m ie jsce  w yp rze d za ją c  
d ‘O rio !ę  i  La tas tea  

W c z w a rte k  ru sza ją  do  w a lk i 
szoadzlśe i, ro zpo czyn a ją c  s p o tka n ia  
e lim in a c y jn e  w  tu rn ie ju  d ru ż y n o ­
w ym , P o lacy  w y lo s o w a li s ta r t w  
s iln e j g ru p ie  (z A u s tr ią  1 S zw ecją).

Lekkoatleci
wyjechali

de Jeny
W A R S Z A W A . W  środę  12 bm . w

godz inach  w ie c z o rn y c h  w y je c h a ła  
do Je ny  na tró jm e c z  le k k o a tle ty c z ­
n y  w  k o n k u re n c ji  k o b ie t i  męz- 
c ,v z n  P o lska  — B e lg ia  — NR.D 
(15—16 bm .) 53-osobowa g rup a  le k ­
k o a tle tó w  p o ls k ic h . W  s k ła d  e k ip y  

1 o t:/a  m . in . S id ło , A d a m czyk . 
G ra b o w sk i, W ażny, Iw a ń s k i. L e r-  
czaków na, M a jk a -D o b rz y c k a  1 C ia ­
ch  ów  na.

Valenncienes. I tym  razem Po­
lacy zagrali bardzo dobry mecz 
uzyskując wysokie i w  pełni 
zasłużone zwycięstwo 6 : i (0:0).

W  pierwszej połowie spotka­
nia p iłkarze CW KS uzyskują 
sporą przewagę w  polu, ale 
atak, k tó ry  zbyt długo baw ił 
się w  zaw iłe kom binacje pod 
bram ką przeciwnika nie strze­
la w  tym  okresie ani jednej 
bram ki. Pierwsza połowa spot­
kania kończy się w yn ik iem  0:0.

Po przerw ie Polacy, ruszają 
do generalnego ataku. Raz po 
raz suną ataki na bram kę F ran­
cuzów. Tym  razem są one o 
w iele bardziej skuteczne niż 
przed przerwą. Napastnicy 
CWKS zdobywają 6 bramek. 
S trze lili je : B rychczy 1 K ow a l

po dw ie oraz Kem pny 1 Pióda
po jednej.

Honorowa bram ka dla zespo 
łu Valenncienes padła w  ostat­
n ie j m inucie gry. mir

Na mistrzostwach ¿wiata

Nowe rekordy 
ciężarowców

M O N A C H IU M «  W  lin a c h  
w ie e to rn y c h  1* bm . ro zpo ­
czę ły  się w  M o n a c h iu m  m i­
s trzo s tw a  ś w ia ta  w  podnosze­
n iu  c ięża ró w . W  w adze k o g u ­
c ie j re p re z e n ta n t ZS R R  — 
S togow  u z y s k a ł poza k o n k u r ­
sem w w y c is k a n iu  w y n ik  le p ­
szy od re k o rd u  ś w ia ta  — 167,S 
kg. W k  on k u r i i#  S togów  u z y ­
ska ł 105 kg .

W rw a n iu  n a jle p s z y m  o k a ­
dza ł się V in c i (U S A ) — 102.5 

kg. w y n ik  ten  je s t ró w n ie *  
n o w y m  re k o rd e m  św ia ta .

Po d w óch  k o n k u re n c ja c h  
t r ó jb o ju  (w y c is k a n iu  1 rw a ­
n iu ) p ro w a d z i S togow  — 105 
kg  p rzed  V in c i m ,5  kg .

P iłk a rz «  P lu rg S rd e n  p o z w a la li 
y b  ? często na szko ln e  . .c h w y ty “ , 
.lak p rz e rz u t p i łk i  p o m ię d zy  no­
gam i. o d d a n ie  je j  w s p ó łp a rtn e ­
ro w i p ię*ą 1 w ie le  in n y c h , z k ł ó 
ry m  i  g w a rd z iś c i n ie  d a w a li so­
b ie  ra d y . A lb o  np. s y tu a c ja  p rzy 
p ie rw s z e j b ram ce . H o lm s tro e m  
b:.1e rz u t w o ln y , w  p o b liżu  b ra m ­
k i czyha na p iłk ę  E r i keson. 
P rze la ł p iłk ę  i rą b n ą ł — n ie  do 
o b ro n y . A n i H o d y ra  ani M a rk o w ­
sk i n *  za a « e ku row a li tego n a j 
lepszego S trzelca gości. W 17 i 

22 m in . ten  sam p iłka rz , jeszcze 
dwa ra zy  z m u s ił S te faa iiezyna dn 
k a p itu la c ji .  N a jp ię k n ie js z ą  b ram kę  
ę do b y ł tednąk.. .Sandtoerg _w 30 m i­
n uc ie  g ry . 7j n ie z w y k le  trudnego  
ką ta  o dd a ł w  sam ró g  b r f i n k i  p io ­
ru n u ją c y  s trz a ł, p rz y  k tó ry m  
S tefanŁszyn a n i d rg n ą ł.

Jedyna bram ka dla G w ard ii 
była zasługą Machorka. D okład­
nie podał p iłkę  Baszkiewiczowi, 
k tó ry  bez trudu za ła tw ił resz­
tę.

Zawody prowadził wzorowo 
Francuz Harćig. Dał on dobrą 
lekcję, ja k  należy in terpretować 
przepisy o grze ostrej i faul.

S k ła d y : P ju rg S n ie n  IF :  A rv łd -  
sson. F o rsberg , G ustavsson, H o lm - 
s tro e m , P a r lin g , O isson, S. T v i l -  
liń g , H. T r i l l i n g ,  J, E riksson , E k- 
lu n d , S andberg . G w a rd ia : S te fa n l- 
sr.yn, M a rk o w s k i, M a ru szk le w lcz , 
O ch m a ń sk i, H o d y ra , Z ic n la ra . B rz o ­
zo w sk i, W iś n ie w s k i, H ach o re k , B a ­
szk iew icz , K ra je w s k i,

(zd)
+

L O N D Y N , T rz e c im  ć w ie rć fin a U - 
* tą  p iłk a rs k ie g o  P u c h a ru  E u ro p y  
po zespołach D ju rg S rd e n  (S ztok­
h o lm ) 1 P a r ty z a n t (B e lg ra d ) je s t 
zn an y  zespót h isz p a ń s k i R ea l M a -

Serdeczne pozdrowienia 
dla polskich sportowców

przywieźli goście jugosłowiańscy
W ARSZAW A. (Obsl. wl.) Miłych gości, przedstawicieli Jugo­

słowiańskiego sportu, poznaliśmy w środę, na konferencji 
prasowe) w hotelu Bristol. Słusznego wzrostu mężczyzna, 
w dobrze skrojonym szarym ubraniu — to przewodniczący 
jugosłowiańskiego Komitetu Olimpijskiego, rzlonrk Rady 
Związku Związków Sportowych Jugosławii — poseł Bakrac. 
Obok nlogo usiadła przy stole tow. Sępa — docent Instytutu 
Kultury Fizycznej. Trzecim z naszych gości był kierownik 
Związku Sportowego „Partyzant“ w autonomicznym okręgu 
\  o ¡\ odina Scliic. Przybyli pized kilkoma dniami do na­
szego kraju, by zapoznać się z organizacją, budownictwem, 
rozwojem naszego sportu.

Warszawskiej G ward i i  nie poszczęściło się. Przegrała rewan­
żowe spotkanie z Djurgarden 4:1, tracąc w ten sposób prawo  
dalszego startu  to  piłkarskim. Pucharze Europy.

Na zdjęciu: f ragment spotkania. F o to  c a f

Siatkarze ÄZS — ÄWF 
wyjeżdżają do CSR

W A R S Z A W A  (Tnf, w ł.)  P rz o d ó w - dosz łoby do t r ó j  m eczu, k tó r y  za-
t i ik  l ig i  s ia tk ó w k i m ę s k ie j AZS 
A W F  u d a je  się w  ty c h  dntach  do 
CSR, gdzie  w  n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę  
ro zeg ra  m ecz z re p re ze n ta c ją  a ka ­
d e m ic k ą  tego k ra ju ,  o b o k  P o la ­
k ó w  w  s p o tk a n iu  m a ta kże  w z iąć  
u d z ia ł zespól a k a d e m ic k i Jugos ła ­
w ii .  Je ś li Ju g o s ło w ia n ie  n ie  za­
w io d ą . m ia s t zapow iedz ianego  m e ­
czu  a k a d e m ik ó w  p o ls k ic h  1 CSR

pow iada  się ba rdzo  c ie k a w ie .
W sk ład  re p re z e n ta c ji A 775 — 

A W F  w chodzą : R ad o m sk i, W o luch . 
Poleszcz.uk, Szuppe. w le c ia ł,  Szla- 
gor, M a zu r, K e n d ra , A d a m czyk , 
.różw iak , K a lin o w s k i I T le tia n le c . 
D ru ż y n ie  tow a rzyszą : tre n e r  K ra u s , 
sędzia S ta n iszew sk i o raz k ie ro w ­
n ik  zespo łu  — s e k re ta rz  Za A ZS  
S k o ro w s k L  (b)

Pierwsze pytania dotyczyły 
mało u na? znanej s truk tu ry  
sportu jugosłowiańskiego.

Jest ona o d m ie n n a  n iż  u nas 
Z w ią ze k  Z w iązków ' S p o rto w y c h  
J u g o s ła w ii zrzesza 2? zw ią zk i 
sp ortow e . la k  le k k o a tle ty c z n y , 
p ły w a c k i Itd . O bok sp ec ja lnych  
zw ią z k ó w  — s trze le ck ie g o  1 a lp i­
n is tycznego  — is tn ie .e  zw iązek 
s p o rto w y  ..P a r ty z a n t"  fd u ż y n a  
p łk a rs k a  ,,Pai ty z a n i"  n ie  na leży 
do n iego — pow sta ła  wcześnie.;), 
k tó re g o  zadan iem  iest ro z w ija n ie  
s p o rtu  w ś ród  w sz y s tk ic h  p ra c u ją ­
cych  I m łod z ieży , a n a w e t dziec. 
szko l p o d s ia w o w y c h  (ale pozo 
g od z in am i le k c y jn y m i) .  W „ P a r ­
ty z a n c ie "  m ożna u p ra w ia ć  w szy 
s tk ie  d y s c y p lin y  sportow e . N a j­
b a rd z ie j ro z w in ię ta  jes t Jednak 
g im n a s ty k a , (n ie  ma spec ja ln i go 
z w ią z k u  g .m nastycznego). O prócz 
w y ż e j w y m ie n io n y c h , tzw . zare­
je s tro w a n y c h  z w ią zkó w , o rg a n iz o ­
w an ie m  w y c h o w a n ia  fizycznego  
z a jm u ją  się d o ra źn ie  z a k ła d y  
p ra cy , szko ły .

P rzyna leżność  do poszezegól 
nego z w ią zku  Jest o c zyw iśc ie  d o ­
b ro w o ln a , Z w ią z k i u trz y m u ją  się 
7 w ła sn ych  doch o d ów . Pom oc f i ­
nansow ą o trz y m u je  s p o rt od 
w ła d z  lo k a ln y c h , a le ty lk o  Jeżeli 
chodz i o o b le k ły  sportow e .
Obecna s truk tu ra  organizacyj­

na sportu jugosłow iańskiego (po 
reorganizacji) stwarza- sżęyokip 
pole do in ic ja tyw y  działaczom i 
m iłośnikom  sportu. Jest ona 
zdecentralizowana. Poprzedni, 
s iln ie scentralizowany system, 
powodował, że koła sportowe 
we wszystkim  czuły się uzależ­
nione od decyzji odgórnych i sa­
me nie przyk ładały się zbytnio 
do pracy.

Poseł Bakrac podkreślił bar­
dzo poważną rolę ¡żwlązku Mło­
dzieży Ludowej Jugosławii — 
„Omladiny” — w rozwoju spor­
tu. W  pracy „Omladiny" wy­
chowanie fizyczne zajmuje jed­
no z pierwszych miejsc 1 tu le­
ży źródło niejednego sukcesu 
jugosłowiańskich sportowców.

O m awiając przygotowania do 
O lim piady poseł Bakrać s tw ie r­
dzi), źe ze względu na trudno­
ści finansowa do M elbourne p o  
jedzie nieduża grupa sportow­
c ó w —-n a  pewno piłkarze wod­
ni, k ilk u  lekkoatletów , p ływ a­
ków’. Do dzisiaj jednak nie w ia ­
domo, czy na Le tn ie j O lim p ia­
dzie będą reprezentowali Jugo-

sławię przedstawiciele na jbar­
dziej ulubionego w  tym  k ra ju  
sportu — p iłk i nożniej. Do Włoch, 
sąsiadujących z Jugosławią, na 
Z imową O lim piadę pojedzie peł­
na reprezentacja.

Z pobytu w  Polsce nasi goś­
cie są bardzo zadowoleni. „Po 
powrocie do k ra ju  będziemy do­
kłada li starań, by wzajemne 
kon takty  sportowe stale się roz­
w ija ły  i pogłębiały“  —- powie­
dział poseł Bakrac na zakoń­
czenie. „Korzysta jąc z okazji 
prosimy o przekazanie polskim  
sportowcom serdecznych po­
zdrow ień od sportowców Jugo­
s ław ii",

M IK
-k

W A R S Z A W A . W  godz inach  w ie ­
czo rnych  12 bm . o pu śc iła  W arsza- 
wę, u d a ją c  się w  d rogę  p o w ro tn ą  
do J u g o s ła w ii. de legac ja  w ła d a  
s p o rto w y c h  F e d e ra c y jn e j R e p u b li­
k i Ju g o s ła w ii, w  sk ła d z ie : p rze ­
w o d n ic z ą c y  Ju go s ło w ia ńsk ie g o  K o ­
m ite tu  O lim p ijs k ie g o , poseł do 
S ku p szczyny  — B o ris  B a krac , k ie ­
ro w n ik  Z w ią z k u  S po rto w e g o  „P a r -  
ty z a n t"  w  a u to n o m ic z n y m  o k rę g u
V o jv o d in a  —  P u s a n  S ę k u - 1 d n -

cent In s ty b iM  K u ltu r y  Fizycznej 
— M i l i  ca Sępa.

JAO KO tf
'św iATA

L O N D Y N . P rre D yw a ją ca  na to u r ­
ne« w  A n g li i  d ru ż y n a  p iłk a rs k a  
Vasas B udapeszt sp o tka ła  się ‘ w  
p ie rw s z y m  m eczu z IT -L igow ym  ze­
społem  a n g ie ls k im  S h e ffie ld  
W endsday. W ęgrzy  o d n ie ś li w yso ­
k ie  zw y c ię s tw o  — 7:1 (2:1),

S O F IA . R e p re ze n ta cy jn e  zespo ły
k o s z y k ó w k i ZS  K o le ja rz  w y s tą p iły  
po raz trze c i w  B u łg a r i i,  spotyka ,iao  
nie w  P lo v d iv  7. d ru ż y n a m i m ie j ­
scowego L o k o m  o ti v u . P ie rw sze  w  
o be cn ym  to u rn ee  zw y c ię s tw o  d la  
b a rw  K o le ja rza  w y w a lc z y ły  k o b ie ­
ty . w y g ry w a ją c  — BO: 34 (25:17). W 
s p o tk a n iu  m ężczyzn t r iu m fo w a l i  
gospodarze 76:67 (32:25).

M O S K W A , w vtt  rundzde m J*-
dzyna ro d ow e g o  tu rn t  e ju  szaebowe- 
go k o h le t Hoiu.1 (P o laks) p rzeg ra U  
z S tevenson (USA).

IISZACH V
Zadanie nr 26

P o zyc ja  dz is ie jszego  zadan ia  p o ­
chodz i z p a r t i i  A n agnos tou  — D on- 
n e r, g ra n e j na zesz ło roczne j o l im ­
p ia d z ie  w  A m s te rd a m ie . B ia łe  za­
d o w o liły  się re m ise m  przez w ie c z ­

n y  szach 1. Sf6 +  , Kg7. 2- Se8+ ltd .. 
m o g ły  one  Jednak b y ły  w yg ra ć  
a lb o  k ró tk ą , p ię k n ą  k o m b in a c ją  
a lb o  też in n y m  jeszcze, zupe łn ie  
Juz ..p ro z a ic z n y m " m a n e w re m . P ro  
s im y  w skazać ob ie  te  d ro g i!

Kolejna lista nagrodzonych
Za prawidłowe rozwiązania 

zadań w naszym konkursie na­
grody książkowe otrzymują w 
drodze losowania następujący 
Czytelnicy:

N r 5: T . T ra tk le w tc z , P aństw . 
L ic . o gó ln o k s z ta łc ą c e , Zam ość, k i- 
IX  „ c “ : J. ( ie r p ic k t ,  L ę b o rk , u l 
W. W a s ile w s k ie j da 4; G ra żyn a  
B re ltm a y e r , K ra k ó w  33, N . H u t a -  
P leszów  68; W. S tru e m ko w sk i, 
G n ie w ko w o . R yn e k  6. po w. In o ­
w ro c ła w  l Z . L e b e lt. ZB W  N r  21, 
S ze rok i B ó r. w o j. o ls z ty ń s k ie .

N r  6: Z. Leszczyń sk i, P oddębice, 
u l. Ł ęczycka  5. w o j. łó d z k ie . 
B. Z a k rz e w s k i, W arszaw a, u l. K ra ­
to w e j R ady N a ro d o w e j 16/71; W. 
P o ła .jdow lcz, C he łm  L u b e ls k i, u l 
O b łońska  491; M . M ade ja , c h rz a ­
nów , u l. G ru n w a ld z k a  19 i R. K a ­
szuba, O lkusz , u l. P a rty z a n tó w  8 

N r  7: K . S zczepan iak. C ibó rz  
je d n . w o js k .; S. C ie ch o w sk i, W ro ­
c ła w , u l. C y b u ls k ie g o  37 5 Cz. Leś­
n ik , P ie k a ry  §1.. u l. s ta lin o g ro d z -  
ka 117/5: S. W ó jc ik , B ie ls k o -B ia ła  
u l. L en in a  14 7 i W . R ud a k , M o 

i rysó w  3- p -ta  i pow . K ło d z k o .,
N r  8: W . S koczek, P io n k i k ’ Ra­

dom ia . u l. Leśna 1; B. R ogow sk i.
I W arszawa 49, W A T  ..K “ ; J. S m i- 
I g ie ls k i,  Lub a w a , L ic e u m  O g ó ln o ­

ksz ta łcące ; E. W a luś, S tra co n ka  182, 
p -ta  B ie ls k o -B ia ła  1 B . M e lle r ,
M iń s k  M a z o w ie c k i, u l. R yn e k  21.

N r  »: W . S k w a rk a , B rz e z in y  
k. L o d z i, u l. S ie n k ie w ic z a  9; 
R. F ł r l i t ,  K ra k ó w , u l.  W ie lo p o le  
28 8: K , C h o jn o w s k i. Łom ża, u l. 
Sadowa 1; S. S o k o ło w s k i, S ieradz, 
O S ŁP  — ..T “  i M . P lus . p -ta  W ie - 
try c h o w ic e , D ą b ro w ą  T a m .

N r  10: Z. W a s ińsk i, Ł ódź , u l.  1 
M a ja  7/14 WT. B lln s tru b . G n iezno , 
u l. S o b iesk iego  12/4; E- O le j. M u r ­
ek !. u l.  S ie n k ie w ic z a  2. p ow . T y ­
c h y ; S. D z ia m s k i, Zbąszynek, u l. 
W o jska  P o lsk iego  43 2. pow . M ię ­
d zyrzecz  i W. R a d z łu k , O lsz tyn , 
u l. W a ry ń s k ie g o  6/6.

N r  l l :  B . S e ra n k o w s k l, P rze ­
m yś l, je d n . w o js k . ;S. G o la k , Po­
znań. u l. D ru k a rs k a  2 5, .T. M ag- 
d z la rz ; Bydgoszcz. u l. L e le w e la  
n r  19/3: J. S z k u n d la rz , Poznań 33. 
u l. Szczepana 2,2 i *L N o w a czyk , 
P leszew  W łk p ., u l, H a ltń ska  14.

N r  12: M . M azur, te c h n ik u m  m ech. 
N Z PO ..R o k ita “ . B rzeg  D o ln y ; 
B. P ó łto ra k , w arsza w a  26. u l. M iń ­
ska 18 21. S. D z ia m s k i, Zbąszynek, 
u l. W o jska  P o lsk iego  43 2, pow . 
M iędzyrzecz : B. R ogow sk i, W a r­
szawa 49. W A T  ,.K “  i W. B o jk o , 
N isko , S zko ła  O gó lnoksz ta łcąca , k i.  
X ,.b “ . w o j. rzeszow skie..

N a g ro d y  roześ lem y n ie b a w e m  
pocztą.

ONWÓJ doktor* 
M.“, film produk­
cji jugosłowiań­
skiej —■ 1954. Sce­
narios* — Zivorad 
MItrovIc I Dusan 

Zega, reżyseria — Zivorad M i- 
trovlc, *djęcia — MIhallo Po- 
povie, muzyka — Ivan Rup­
nik. wykonawey: Hatldźe — 
Nadia Poderegln, Radaman — 
Severin Bljelic, dr Marko — 
M arijan Lovrlc, Kurtcs* — 
UIja DiuvalewkovskI i Innl.

Na naszych ekranach uka­
zał aię pierwszy f ilm  jugosło­
w iański. Debiut przypadł w 
udzia le „K on w o jow i doktora 
M “  —- obrazowi wskrzeszają­
cemu dram atyczne chw ile  bo­
jó w  narodu jugosłow iańskiego 
o władzę, film o w i, którego te­
m atyka n iezw ykle bliska jest 
również i w idzow i polskiemu, 
pamiętającemu niedawne je ­
szcze dn i zmagań z faszystow­
skim  podziemiem.

Byłoby jednak błędem przy­
puszczać, że ty lk o  emocjonal­
ne zaangażowanie widza w 
sprawy, o których m ów i f ilm  
że sam fak t pierwszego spot­
kania z nieznaną nam dotych­
czas k inem atografią powodu­
je duże zainteresowanie pol­
skie j w idow n i „K onw o jem “ . 
Nie jest chyba czynnikiem  
decydującym i to, że ekrano­
wa historia transportu ran­
nych w  ostatnich dniach w o j­
ny wyzwoleńczej, transportu 
atakowanego bezustannie przez 
bandę „ba lis tów “  — faszystów 
jugosłow iańskich — ob fitu je  w 
dynamiczne sceny w alk, po­
ścigów, zawsze a trakcy jne j na 
film ie  strzelaniny. Publicz.- 
ność nasza ogląda ten film  
również nie ty lk o  dla egzoty­
k i południowego fo lk lo ru , e-

F I L M

W górach .lugoslawii

fektow nych zdjęć, górskich
kra jobrazów  Jugosławii.

W treści film u , w  jego kon­
flik ta c h  trzeba chyba szukać 
źródeł powodzenia tego obra­
zu.

Tw órcy „K o n w o ju " nie po­
przestali ty lk o  na sensacji, 
sensacji w  dobrym  tego słowa

może zdobyć się na podjęcie
decyzji w  dram atycznym  mo­
mencie spotkania męża w 
ekipie konwoju. Nie ła tw o 
jest przecież rezygnować ze 
wszystkiego, co tych ludzi do­
tychczas łączyło ze sobą, ze 
szczęścia, m iłości, przyw iąza­
nia. A  f ilm  staw ia ich w  sy­

tuacjach, w  których trzeba
decydować, wybierać.

Fakt, że sytuacje te Jak na j­
bliższe są prawdy życiowej, że 
rozwiązania odchodzą na ogól 
od schematycznych wzorów, 
zapisać należy na dobro tw ó r­
ców film u . Nie przekreśla ich 
zasług to, że w  niektórych

znaczeniu, którą w  znacznym 
stopniu narzucała tematyka 
film u  Obraz ich jest przede 
wszystkim  opowieścią o. tru d ­
nych sprawach ludzkiego su­
m ienia, skom plikowanych zma­
ganiach człow ieka, skłócone­
go z rzeczywistością, człow ie­
ka. k tó ry  musi wybierać m ię­
dzy uczuciem, między szczęś­
ciem osobistym, a obowiąz­
kiem  wobec własnego narodu.

M łody „ba lis ta “  Radaman 
w idzi cały bezsens k rw aw e j 
działalności zbankrutowanych 
pogrobowców hitlerowskiego 
okupanta, ale łączą go więzy 
uczuciowe ze stryjem  — przy­
wódcą bandy, k tó ry  go wy­
chowywał i kształcił. Młoda 
pielęgniarka Hatidże, żona 
Radamana, gorąco, instyn­
k tow n ie  przywiązana do spraw 
i ludzi nowej Jugosławii, k tó ­
rzy u ra tow a li je j życie, me

mm-
Jcdna ze scen f i lm u

partiach film u  tragedia nabie­
ra cech melodramatu, że nie­
raz na tra fiam y na naiwność, 
czy łatw iznę.

Zasługą rea lizatorów  film u  
jest n iew ą tp liw ie  i to, że w  
jednostkowym  dramacie osobi­
stym bohaterów film u  um ie li 
zawrzeć sporo prawdy o  tam­
tych dram atycznych dniach, 
dniach w a lk i o nową Jugo­
sławię, K o n flik t Hatidże i Ra­
damana jest ściśle uw arunko­
wany kon flik tem  dwu sit, 
dwu klas walczących o w ła ­
dzę. Na tym  indyw idua lnym  
przykładzie twórcom  film u  
udało się z dużym powodze­
niem pokazać dlaczego faszys­
towska banda musi przegrać 
w  starciu ze zdrowym i s iłam i 
narodu,

+

Nasze pierwsze spotkanie *
kinem atografią jugosłow iań­
ską nie przyniosło rozczarowa­
nia. 1 chociaż „K on w ó j dok­
tora M “ trudno nazwać w ie l­
kim  osiągnięciem, chociaż nie 
ła tw o dokonywać Jakichkol­
w iek uogólnień po obejrzeniu 
ty lko  jednego obrazu, to jed ­
nak film  ten. jak  i cics/ące 
się powodzeniem w Zw iązku 
Radzieckim film y  „B u rza “  i 

j „K on ce rt" oraz sukces „Ostat«
: n ie j d rog i" — obrazu zrea li­
zow anego wespół z k in rm a to - 
i g ra fią  norweską świadczą o 
tym, że film ow cy jugosło­
wiańscy mają am bicję mówie­
nia o b liskich nam wszystkim  
sprawach człowieka. że nie 
un ika ją  trudne j problem atyki. 
Twórczość ich dowodzi rów ­
nież. że am bicje swoi» umie­
ją ponrzeć niepoślednim i w ar­
tościami warsztatu reah/atwr- 
skiego.

(EJ)
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